
Rok iV. Piątek dnia 9 listop ad a  1934 r. o p ła c o n a  r y c z a łte m . Mr. 2 5 6

S M  CZĘSTOCHOWSKIE
DZIENNIK POLITYCZNY, ŁPOŁECZNY i LITERACKI.

CENA PRENUMERATY: d o  d o m u  lub z  p r z e s y łk ą  p o ­
c z t o w ą  2 z ł o t e .  C ena  p o j e d y n c z e g o  n u m e r u  10 g r o s z y .
K o n to  c z e k o v e  w P o c z t o w e j  K a s ie  O s z c z ę d n o ś c i o w e j  Nr. 307 .955  — —  
R e d a k t o r  p r z y jm u je  c o d z i e n n n i e  od  g o d z in y  8 —  10-ej  i o d  17 —  18-ej.

Redakcja i Administracja: 
Częstochowa, ul. P. Marji 32. 

Telefon 22-00. 
Radomsko, ul. Brzeźkicha 1

r F N Y  0 r i F 0 ^ 7 F N *  2 °  w i e r s * m i l im e t r o w y  p r z e d  t e k s t e m  
' - 1 — * ’ 1 U v J t - V y O i - L . i l .  4 0  gr , w  t e k ś c i e ,  z a  t e k s t e m  i n a d e ­
s ł a n e  30 g r o s z y .  D r o b n e  o g ł o s z e n ia  w y ra z  po 10 gr. N a j t a ń s z e  o g ł o s z e n ie  
d r o b n a  z ł .  1.00. O g ł o s z e n i a  z a g r a n ic z n e  100 p roc.  d r o ż e j .  O g ł o s z e n i a  s k o ś ­
n e ,  f a n ta z y jn e ,  t a b e la r y c z n e  i b i la n s o w e  o 50 p roc .  d r o ż s z e .  — —  —

Gdy serce bije
sili.iej i żywiej...

W  d n i u  11 l i s t o p a d a  c zc im y  w i e l k ą  
r a d o s n ą  roc zn ice  p o w s t a n i a  N i e p o d l e g ­
łej O jczyzny  do  c z y n n e g o  p a ń s t w o w e ­
g o  by tu .  W t y m  d n i u  u r o c z y s t y m  i w e ­
s o ły m  ś m i a ł o  m o ż e m y  rzec  że p o k o l e ­
nie dziś ży j ących  P o la k ó w  je s t  t ern 
szczęś l iwe  i z t e g o  p o w i n n o  być  sz cze ­
g ól n ie  d u m n e ,  że w wielkiej  m ie rz e  
dzięki  j e g o  k r w a w y m  wysi ł kom p o w s t a ­
ło i u t rw al i ło  s ię  Polsk ie  P a ń s t w o  Głę- 
bok  e p rz y w i ą z a n i e  do  m o w y  o jczys te j  
i r o d z i m e j  ku l tu ry ,  g n ę b i o n e  p rz ez  z a ­
b o rc ó w ,  d ł a w i o n e  w i ę z i e n i e m ,  k a t o r g ą  
i S y b i r e m ,  p o d s y c a n e  przez  wieszczów 
n a r o d o w y c h ,  w y o lb rz y m ia ł e  i o d r a d z a ­
j ą c e  się w k a ź d e m  p o w s t a n i u — wio dł o  
P o la k ó w  p u p r z e z  d ł u g i e  lata niewoli  ku  
tej  r a d o s n e j  chwili ,  w k tóre j  w o l n o  im 
było  z w ła s n e j  krwi  i- p o ś w i ę c e n i a  w y ­
c io sa ć  b o h a t e r s k o  z d o b y tą  n i e p o d l e g ­
łość  Ojczyzny .

N aród  Polski  żył, m i m o  u d r ę c z e ń  
przesz ło  w i e k o w e j  n iewoli .  Wysi łk i  p o ­
ko le ń  sk ł ada ły  się na  u t r z y m a n i e  z n a ­
jo m o ś c i  j ę z y k a  o j czys t eg o  i z a c h o w a n i e  
m o c n e j  wiary,  n i c z e m  nie  d a ją ce j  s ię 
zgłuszyć ,  w w a r t o ś ć  m o r a l n ą  Po la k a ,  w 
siłę i b o h a t e r s t w o  polskie j  dłoni ,  w j e d ­
n o ś ć  d u c h o w ą  ws zys t k i ch  rozbi tych  na  
po l i t yo zn e  z a b o r y  brac i  i w re sz c ie  w 
g ł u c h ą  p e w n o ś ć ,  że z n i e m o c y  musi  
p o w s t a ć  N ie p o d le g łe j  Polsk ie  P a ń s t w o .

D n ia  11 l i s t o p ad a  1918 roku  prysły ,  
k r w a w y m  w y s i ł k ie m  p o ls k i ego  ż o łn ie ­
rza z e rw a n e ,  k a jd any ,  k r ę p u j ą c e  Polskę .  
R o d i i ł a  s ię  R zecz yp os po l i ta  w p u r p u r z e  
krwi,  wśród  h u k u  w a lą cy ch  się t ronów ,  
w k ł ę b a c h  d y m u  i o g n i a  z a p a l a j ą c y c h  
s ię  rew olucyj .

fl n a d  Pols ką  za c i ąga ła  s t raż  f l rmj a  
Po ls ka ,  w o js k o  po lsk ie .  „Ż ołn ie rze"!  — 
w p ie rw szy m  rozkaz ie  do  wo jska  pisał  
j e go  t w ó r c a  i wódz ,  J ó z e f  P i ł sudski  —  
O b e j m u j ę  n a d  W a m i  k o m e n d ę  w c h w i ­
li, gdy  s e r c e  w k a ż d y m  P o l a k u  b ije 
s i ln iej  i żywiej ,  gdy  dzieci  na sze j  z ie ­
mi  u jrza ły  św ię to  s w o b o d y  w c a ł y m  jej 
b l a sk u .

Z W a m i  r a z e m  p r z e ż y w a m  w z r u s z e ­
n ie  tej  g o d z i n y  dz ie jo wej ,  z W a m i  r a ­
z e m  ś l u b u ję  krew  i życie  sw o je  p o ­
świę c i ć  n a  rzecz d o b r a  Ojczyz ny  i szczę  
śc ia  jej  o b y w a t e l i . . . ”

1 za i ste ,  t r zeba  b y ł o  że lazne j  woli  
i w y s i łk ó w  n a d l u d z k i c h ,  aby ,  dz ie rżąc  
w ł a d z ę  w tych  d n i a c h  p r z e ł o m o w y c h  
u c h r o n i ć  o d r a d z a j ą c ą  Się O jc z y z n ę  od  
z a w i e r u c h y  w e w n ę t r z n e j ,  j ak a  sza la ła  w 
d w ó c h  p a ń s t w a c h  s ąs ie dn ic h  w N i e m ­
c ze c h  i w Rosji.

CJprzy tomnijmy sobie ,  że nie m ie l i ­
ś m y  je szcze  w ó w c z a s  nic!

( Jrzędy,  ko le je,  wojsko ,  a d m i n i s t r a c ­
ją p r z e j ę t e  ty lko  co  z rąk  wro ga ,  w y ­
m a g a ł y  no wej  z u p e ł n i e  organ izac j i .  
W s z ę d z i e  p a n o w a ł  c h a o s  n ie o p is an y ,  a 
n i e k t ó r e  in s ty tu c je  z d a n e  były wp ro s t  
na  łaskę  of ia rn o śc i  spo łe czne j .  To też  
p ie rw sz y  rząd  o d r o d z o n e j  R z e c z y p o s p o ­
litej mia ł  z a da n ie ,  n i e m a l  że p r z e r a s t a ­
j ą c e  je g o  siły.

W o d e z w i e  p ie r w s z e g o  r z ą d u  Polski  
N i e p o d le g łe j  c z y t a m y  m. in.:  •

„ O d r a d z a j ą c a  s ię  w chw i la ch  
p r z e ło m u  d z i e j o w e g o  Pols ka  m u s i  
d o t r z y m a ć  k ro k u  w o g ó l n y m  p o ­
c h o d z i e  w y z w o l o n y c h  l u d ó w  d o  
s z c z ę ś c i a ,  o p a r t e g o  na  n o w v c h ,  
g ł ę b o k o  d e m o k r a t y c z n y c h  pod s ta -

Poseł Miedziński skutecznie odparł
ataki opozycji.

Na w to rko w em  pos iedzeniu  Se j m u  na 
zakończen ie  dyskusj i  generalne j  n a d  bud  
ż e te m  zabr a ł  głos  pose ł  Bogusław Mie- 
dziński ,  który wygłosi ł  d łu ż s z e  p r z e m ó ­
wienie,  b i lansu jąc  c a ł ą  d e b a t ę .  Mowę 
p o s ł a  Miedz ińsk lego pod aj emy  poniżej  
w o b s z e r n e m  s t re szc zeniu :

„Słysze l i śmy p rz ed  chwilą  g4os b a r ­
dzo  ciekawy: choc iaż  nie jes t  on g łosem 
powiększa jącym kadry obozu  prorządo-  
wego,  przy jmuję  ten  głos  z z a do w ole ­
n iem,  bo odbiega  on od  rutyny,  m ł ó c e ­
nia wiecznie  tych  sam yc h  p r z e s t a r z a ­
łych rzeczy.  Każda myśl,  każde  s ta ran ie ,  
k tó r e  bę dz ie  s ię  s t a r a ło  z na mi  czy 
przeoiw n am  do ciek ać  prawdy o u s t r o ­
ju dz is ie j szego  pańs twa,  u w a ż a m y  za 
pożyteczne.

Nie dziwię s ię  zupe łn ie,  że expose  
paRa minis t ra  sk a rb u  prawie że n ie  b y ­
ło p r z e d m io te m  dyskusji :  będz i e  na  to
m ie js c e  w komis ji .  P .  Rybarski  o ś w ia d ­
cza,  że w ymagan ia  sk a rb u  s to ją  na  dro  
dze  do odbudowy  życia gospodarczego .  
Niewątp liwie  tak jest .  Gdyby wcale  nie 
brać  poda tków,  gdyby te  wszys tk ie  p ie ­
n iądze  zosta ły  u tych,  którzy je zarobi l i ,  
n i ew ątp l iw ie  by łoby lepiej .

P i en iądze  po da tk owe nie uc ieka ją  
bezpowrotn ie  z życia gospodarcze j ’ v  w 
k asach  sk a rb o w y ch  za t r zym ują  s ię  one  
n ies łychan ie  kró tko  i tw ierdzenie ,  iż wy 
m agen ia  S k a r b u  s to ją  na  d ro d z e  o d b u ­
dowy życia go spo dar czego ,  nie ma  d o ­
s t a t e c z n e g o  uzasadnien ia .

Pa n  Rybarski  mówi,  że te  p ien iądze  
są używane  n iewłaśc iwie,  mówi  o s u b ­
wencjach ,  a jako przykład przy tacza sub 
w encj ę  dla Zw. Ob. Pracy  Kobiet .  Przy 
pad kowo d o s ta łe m  do ręki  j edno  s p r a ­
wozdan ie  tego  Związku,  widz imy t a m  
świe t l ice  dla doros łych ,  w l iczbie 296, 
126 świet l ic  dla dzieci ,  b ib l jotek  i czy­
telń 100,  kursów oświa towych 678, za­
wo do wych  76, stacyj  opieki  spo łeczne j  
na d  ma tką  i dz ieck iem  15, żłobków 213, 
kolonij i pólkolonij  70 i 130, punktów 
pom ocy doraźne j  dla dz iec i  50 itd. S u b  
w encj e  idą więc na  cele,  na  k tóre  P a ń ­
s two łoży.

Była tu m o w a  o prz ekups twie  o pro 
tekcji ,  a kupowaniu  ludzi .  Były przy ta­
c z a n e  okólniki  t ak iego  czy innego s ta ro

sty,  ode z w a  tak iego czy innego m ło d z ie ń  
ca  z Legjonu  Młodych.  Czy my k ie dy ­
kolwiek twierdz il iśmy, że głupcy są tyl­
ko w opozycj i? n ieprawda ,  są oni i u 
nas.  A jeśli s łysze li śmy o jak iemś  p o ­
c iągnięc iu  o głosie,  że k to nie jes t  cz łon 
k iem tej czy innej  organizacji ,  to nie 
do s t an i e  posndy,  to jes t  on głupi .  A czy 
za Pan ów wszyscy urzędnicy  byli intel i ­
gentni ,  z ręczni  i g rzeczni .

P.  Rybarski  twierdz i ł ,  że sys tem,  któ 
ry rep re zen tu je m y  jest  t e m u  winien.  
Dziwnym zbieg iem okol icznośc i  wywód 
ten  zna jduje  s ię  w jego przemówieniu  
w na jbl iższem sąs iedz twie  ze sprawą 
pos ła  Idzikowskiego.  I tu jes t  jego wy­
wód pogłębiający.  W waszym s y s t e m i t  
pos.  Idzikowski s iedz ia łby  na tyc h  ł a ­
wach ,  w na sz em  siedzi  w więz ieniu.

P a n  Rybarski  mów i ł  tu,  że my nie 
z d o b ę d z i e m y  rządu  dusz i nie z ła m ie m y  
obozu  na rodowego.  Kto ten  obóz  c h c e  
z ł a m a ć ?  i to  za to, że jes t  na rodowy? 
My n a pe w no  nie,  co  do tych  n iew in i ą ­
tek,  zna jdu jących  się w Berez ie  Kartus  
kiej,  to m a m y  pe w ne  mater ja ły .  Ci o d ­
osobnien i  w Berez ie  wydają  swoje  publi  
kac je  i z t ego  m oż em y s ię  dowiedz ieć ,  
czy rzecz ywiś c ie  ulegli  odo so bn ie n i u  ty 1 
ko za ide e  narodow e,  czy też m o ż e  za 
coś  bardz ie j  konkre tnego .  Mam tu pa- 
kiecik Nowej Sztafety.  J e s t  t a m  ar tykuł  
o Be re z i e  Kar tuskiej ,  gdzie  pow iedz ia ­
no, żę Rząd  ob ecny  nie  jes t  R ząde m 
polskim,  lecz r z ą d e m  zdrajców,  z a p r z e ­
danych  żydom i obcym,  a dalej ,  że szwa 
gier  L itwinowa jes t  min.  spraw w e w n ę ­
t rznych w Polsce .  Dalej  czytamy, że sa 
na c j a  —  a wymieniono  im io na  i n azw i­
ska —  zam o rd o w a ła  Zaćwi l ichowskiego ,  
o t ru ła  Boe rnera ,  że myśm y wykonal i  nie 
uda ły  z a m a c h  na D re sz e ra  i my z a m o r ­
dow al i śm y P ier acki eg o .  Zda je  się,  że 
nie jes t  to tylko ideologja  na rodowa  i 
nie sądzę ,  żeby pen Rybarski  wziął  za 
to odpowiedz ia lność .  Dalej  m am y wykaz 
żydów, rządz ący ch  w Pol sce  i od Koz 
łowskiego  przez Pac iorkowskiego,  J ę d r z e  
jewicza  —  wszyscy są wymienieni  jako 
żydzi

P iszą  cl panowie,  że na cze le  Rządu  
s toi  żyd i wywodzą  d ok ła dn ie  s zczegó­
łami ,  że pan Kozłowski  Leon,  dobry

wach .  Po s tu  p ięćdz i es i ęc iu  n i e ­
ma l  la ta ch  n iewol i  P o l s k a  p o w r a ­
ca  do  rodz iny  n i e z a l e ż n y c h  n a r o ­
d ó w  C h o e m y ,  a b y  za ję ła  w niej  
m ie js ce ,  g o d n e  jej  wie lk ie j  p r z e ­
szłości  dz ie jowej  i siły l i czebne j  
jej  ludu .

. . .Nasz s t o s u n e k  d o  są s i ad ó w  
p r a g n i e m y  o p r z e ć  n ie  na gwałcie ,  
ani  na  d ą ż n o ś c i a c h  z a b o r c z y ch ,  
a le  n a  w y r o z u m i a ł e m  u w zg lę dn ia  
niu w s p ó ln y c h  interfesów, na  po- 
l u b o w n e m ,  d o b r o w o l n e m  za ła t ­
w ian iu  kwes ty j  s p o r n y c h ,  na  w z a ­
j e m n o ś c i ,  t a k  s a m o  nas ,  j ak  i 
na sz y c h  s ą s i a d ó w  obowią zu jące j . . .  
Ze  w szys tk ich  sił b ę d z i e m y  się 
s taral i  tą d r o g ę  p o r o z u m i e n i a  w y ­
n a le ź ć — bez kr zy w d y  nasze j ,  ani  
niczy je j . .  ”

O d  tych dni  p a m i ę t n y c h  mi ja  lat 
s z e s n a ś c ie .

W c i ą g u  ty ch  lat  Po ls k a  s ta ła  się 
m o c a r s t w e m  w p e ł n e m  t e g o  s łowa  z n a ­

czen iu .  O d n i o s ł a  ś w i e t n e  zw y c ię s t w o  
W wo jn ie  z Rosją,  obr oni ła  dw a  grody  
k t e s o w e :  Lw ów  i Wi lno,  wyzwol iła p r a ­
s t a ry  Śląsk,  k tó ry  t r z y k r o t n e m  p o w s t a  
n i e m  n a r o d o w e m  z a d o k u m e n t o w a ł  s w o ­
ją d o  Mac ie rzy  p r z y n a l e ż n o ś ć ,  u trwali ła 
swój  by t  n i e p o d le g ły  i us ta l i ł a  g r a n i c e  
i s ta ła  s ię m o c a r s t w e m ,  z k t ó r e m  w s z y ­
scy  s ię  l i czą.

M a m y  Więc P o ls k ę  n ie p o d le g łą ,  w o l ­
ną ,  z j e d n o c z o n ą  i si lną.

O s i ą g n ę l i ś m y  to,  co  b y ł o  m a r e e n i e m  
k i lku  p o k o le ń ,  co by ło c e l e m  k r w a ­
w y c h  walk i c i e r p i e ń  n i e o p i s a n y c h .

F\ l e  n i e  w o ln o  s p o c z ą ć  ani  na  c h w i ­
lę, n ie  wo lno ,  an i  n a  chwi lę  u s ta w a ć  w 
pracy .  W sz y sc y  j e s t e ś m y  o d p o w i e d z i a l ­
ni za da ls z e  losy R zec zypos po l i t e j .  P a ­
m i ę t a j m y  zawsze ,  że „być  z w y c i ę ż o n y m  
i n ie  u l e c — to zw yc ię s tw o,  zwyc iężyć  i 
s p o c z ą ć  n a  l a u r a c h — to k l ę s k a ” . T r u ­
d e m  dnia  p o w s z e d n i e g o  t r z e b a  s ta le  i 
s ta le  w z m a c n i a ć  g m a c h  o d r o d z o n e j  
O jc zy zn y .

sz lachc ic  z miechowskiego ,  j e s t  wła śc i ­
wie Uszer  Brunner.  Dalej w tych ł g a r ­
s twach  jes t  ode zw a do  pol ic jantów i ko 
lęgów oficerów,  którym wskazuje  się, że 
to  są żydzi,  chcący  z g u b ’ć Pańs two.  Czy 
Panow ie  biorą odpowiedz ia lno ść  za to? 
(Wrzawa na  prawicy i głos: „kiedy to 
b y ł o ? ”)

Rok t e m u  pr z e d  B e rezą  Kar tuską  
czy ta łem ulotkę,  tegoż  obozu ,  ro zpow ­
sz echnia ną  na  Pom orz u ,  gdzie  s z c z e g ó ­
łowo opisano ,  że Zaćwi l ichowskiego  z a ­
m o rd o w a ł  Beck,  a ja o t ru ł em  Boe rnera .  
Ż aden  rząd  odpowiedz ia lny  nie  ma  p r a ­
wa to le r ować  tak ich rzeczy.

P o rus zon o tu s pr aw ę  ubezp iec zeń .  
To  zagadn ien ie  nie jes t  i s to tn ie  zmorą  
wszystkich ,  którzy  s ię  z n iem ze tknę li .  
Na po ds t aw ie  obserwacyj  s tw ie rdzam,  
że w s t o s u n k u  d o  te j  sprawy obywate le  
dz ielą  się na  dwie  częśc i :  o lbrzymia
w iększość  n i ezado w olo ny ch  i n ie l iczna  
i lość zadowolonych ,  t. j. samyc h pr acow ­
ników te j  instytuc ji .  P o m ó w c ie  panowie  
z własną  s łużb ą ,  a p r z e k o n a c ie  się,-„ że 
n ie ty lko  kapi ta l iśc i  są  n ie zadowol eni .  
Miano tu do n as  p re tens ję ,  że z m ie n ia ­
my s t anowisko  w tej  sprawie .  Tak  jest ,  
i to  także  jest  c e n n e  no vu m które  w n o ­
simy do naszy ch  s tosunków.  J ak  s ię  nie 
boimy wydawać  pes łów,  na we t  z n a s z e ­
go o b ozu  i n ie  boimy się,  że nam to 
późnie j  będz l eo ie  wytykali ,  t ak  sa m o  i 
w t e m  zagadnien iu  nie boimy się uznać ,  
że pop e łn iony  był  b łą d  i dążyć do  jego 
naprawienia .

W spomina ł  p. Żuławski  o t a b o ry ta c h  
i ty ł owcach ,  a p. p r e m je r  ś m i a ł  s ię z 
tego,  bo ma  w eso łe  u sp o so b ie n ie  i nikt  
w tej  izbie t e m u ,  co mówi  p. Żuławski  
nie wierzy,  a le  t o  pr zec ie ż  idz ie  w masy 
i to  je s t  p o p ro s t u  pod ła  m e to d a .

P. Żuławski  prz y t oczył  tu  przykład ,  
że p r zew od zą  n a m  tu sę dz io w ie  z a b o r ­
czy.  P ow iedz ia ł  nazwisko  ge ne ra ła  
Krzemie ńskiego .  Pr zyp a t r zm y  się  t e m u  
przykładowi .

P. Krzemieński  za swe s tanowisk o  w 
sprawie  przysięgi  zos t a ł  wydalony przez  
B ese le r a  z Warszawy,  był  w ów czas  a u ­
dy to rem  łeg jonowym i wcie lono  go z 
po w rot em  do  armjl  aus t r jack ie j .  Na  ro z ­
kaz Śmigłe go  przen ie s io no  go do kor ­
pusu posi łkowego w Prz emyślu ,  gdzie  
przygotowywały s ię  wypadki po li tyczne 
w śród  wojska,  k tó re  zna laz ły  swój f inał  
p rzed  są d a m  wojennym.  O ty m sądzie  
mów i ł  p. Żuławski  T am  is to tnie  zasia 
d a ł  Krzemieńsk i  w sk ładz ie  sądu,  który 
ro zpa t ryw a ł  sp raw ę  o z d r a d ę  s ta nu  ofi ­
cerów i podo f ice rów 1 pułku  u łanów,  
wśród  których zna la z ł  s ię  dz isie jszy po ­
se ł  Kleszczyński  i rodzonv b ra t  pos ła  
Żuła wskiego ,  por.  J a n u s z  Żuławski.  Dla­
tego  mówię,  że p o s e ł  Żuł aw sk i  wiedz ia ł  
dobrze,  jak to było,  wiedz ia ł ,  że ten sę  
dzia un iewinni ł  oskarżonych  wbrew swej 
pr zys ię dz e  na wierność  m o n a rc h j i  H a b ­
sb urs k i e j  p rzez  wierność  dla Polski  i 
dla nas .  A p o te m  rzucan ie  na  tego  czło 
wieka  w t e m  św ie t le  zarzu tu ,  że sie 
dz iał  w sądz ie  zab o rczy m i was  sądzi ł  
c z e m  P a n o w ie  na zw ą?  P o  tym wypadku 
gen.  Krzemieński  dz is ie jszy był  in te rn o ­
wany w Prz emyślu .  Byłem sam  w c z a ­
sie s łużby legjonowej  po d  s ą d e m  dywi­
zji au s t r jack ie j .  Długi  czas  mn ie  nie 
mogli  zna leź ć ,  a p o t em  zdarzy ło  się

raumsan
Naj sm aczni e j s za  kuchnia!

N a j t a ń s z e  ceny!
N a j l epsza  obs ługa!

S a l o n o w a  orkies tra!
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Ś n i a d a n i a  w i e d e ń s k i e  o d  70 groszy,  
O b i a d y  d o m o w e  od zł. 1.10, 

G o r ą c e  zakąsk i  b a r o w e  od  40  groszy,  
T ru n k i  po  c e n a c h  na jn iższych .



C a f e  „ROMA
szczęśliwie, że pierwsza brygada wyszła 
z tego korpusu, musiano mnie oddać 
do ścigania sądom legionowym. Krze- 
mieński dosta ł  rozkaz mnie złapać i od 
dać pod sąd Wtedy siedział spokojnie 
na okupacji: wiedziałem, że jak mnie 
Krzemieński ściga to mi włos z głowy 
nie spadnie. Oto wartość tego przykła­
du. P. poseł Liberman jako adwokat i 
członek parlam entu  austrjackiego niczem 
nie ryzykował. Natomiast sędzia audy­
tor, który wydał wbrew prawdzie wyrok 
uniewinniający, naraża ł się bardzo sil­
nie. Co tu dużo gadać! W tych czasach 
dawnych takiemu panu, któryby mówił 
jak p. Żuławski, powiedzianoby: „Kusz
dziadu, poszedł do taboru  w treny au- 
s trjackie". (Huczne oklaski).

Podział referatów w komisjach 
budżetowych Sejmu i Senatu.

WARSZAWA. Wczoraj, o godz. 12 
w południe, odbyło się  posiedzenie ko­
misji budżetowej Sejmu. Na posiedze­
niu tern dokonano rozdziału referatów 
poszczególnych części budżetu.

Następne posiedzenie komisji — wzo 
rem roku ubiegłego — odbyć się ma 
11-go grudnia.

WARSZAWA. Wczoraj, o godz. 11-ej 
odbyło się posiedzenie komisji skarbo- 
wo budżetowej Senatu , na  którem zo­
stały podzielone refera ty  poszczegól­
nych części oreliminarza budżetow ego 
na rok 1935/36.

Referat generalny i ustawę skarbową 
otrzym ał sen. dr. Marcin Szarski.

Projekt obniżenia ceł 
od samochodów.

WARSZAWA. Jak  się  dowiadujemy* 
zain teresow ane władze rozpatruję pro­
jekt obniżki ceł na sprowadzane do P o l­
ski samochody.

Dotychczas jedynie ze zniżek cel­
nych na mocy specjalnej umowy korzy- 
staję z pewnych zresztę  niewielkich ulg 
samochody francuskie. Gdyby projekt 
podobnej ustawy został definitywnie za­
łatwiony i wydana została odnośna us ta ­
wa, wpłynęłoby to niewętpliwie na wzmo­
żenie akcji motoryzacji kraju.

Koła fachowe uważaję, iż projekt ten 
powinien być jak najprędzej zrealizo­
wany.

Awantury przedwyborcze 
w Gdańsku.

GDANSK. W zwlęzku z nad ch o d zą­
cymi wyborami w Gdańsku coraz czę ­
ściej odbywaję się tam awantury i bój­
ki polityczne. Wczoraj w godzinach po­
południowych pobici zostali dotkliwie 
na ulicach miasta dwaj posłowie socja­
listyczni. W godzinach wieczornych na 
przedstawieniu Scherbey wybito wszyst­
kie szyby w plebanji katolickiej.

Antyszwedakie rozruchy 
w Helsinkach.

HELSINKI, We wtorek o północy, w 
dniu, w którym obchodzono tutaj uro- 
cznicę zgonu króla Gustawa Adolfa, 
zgromadzili się studenci przed rampę 
uniwersytetu, wygłaszajęc mowy podże- 
gawcze, zwrócone przeciwko Szwedom, 
domagajęc się głośno wydalenia wszyst­
kich Szwedów z Finlandji.

Tłum był tak silnie podrażniony, iż 
wybudował nawet barykady. Doszło de 
gwałtownych starć z policję, która do ­
konała wielu aresztowań.

ii aipT N ^ 'jj
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Odroczenie sesji Sejmu i Senatu.
WARSZAWA. Wczoraj o godzinie 

13 ej przybył do gm achu Sejm u dyr. 
biura prawnego prezesa Rady Ministrów 
p. Władysław Paczoski, który wręczył 
p. Marszałkowi Sejm u zarzędzenie P re ­
zydenta  Rzplitej w sprawie odroczenia 
sesji zwyczajnej Sejmu. Zarzędzenie 
Pana Prezydenta brzmi:

„Na podstawie art. 25 Konstytucji 
odraczam  z dniem 7 listopada 1934 r.

sesfę zwyczajnę Sejm u na dni 30.
Spała, dn. 6 listopada 1934 r.

(— ) P rezydent Rzplitej 
I. Mościcki.

(— ) Prezes Rady Ministrów
Leon Kozłowski.

Następnie p. dyr. Paczoski wręczył 
takież rozporzędzenie  panu marszałko- 
kowi Senatu.

itKino „STYLOWY
O d  c z w a r t k u  1 l i s to pa da  

u ro czys t a  p r e m j e r a  n a jw s p a n i a l s z e g o  
f i lmu w e d łu g  powie śc i  WIKTORA 
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Teodor Sztekker
zmarł w szpitalu.

Wczoraj w szpitalu Dzieciętka Jezus 
w Warszawie zakończył życie cieszęcy 
się wielkę popularnościę i sławę atleta  
Teodor Sztekker.

Śmierć, która następiła  o godz. 4 ej 
nad ranem, przecięła pasmo młodego 
jeszcze życia zapaśnika tak dobrze zna- 
nega sportowej publiczności Często­
chowy.

Zgon Sztekkera następił w zagadko­
wych okolicznościach. Nagła choroba 
zaskoczyła go w majętku swym Chawło 
wo w pow. błońskim przed dwoma ty ­
godniami.

Wobec wysokiej gorączki przewiezio 
no go do Warszawy i umieszozono w 
lecznicy. I tu  jednak stan zdrowia nie 
uległ poprawie. Chory był cięgle prawie 
nieprzytomny.

W takim stanie przewieziono go do 
szpitala Dzieciętka Jezu.®. Zebrane u ło 
ża chorego konsyljum nie zdołało okre­
ślić przyczyny cierpień.

Wreszcie gorączka, która stale utrzy 
mywała się na wysokości 40 stopni z 
kreskami zmogła ten  potężny organizm. 
Sztekker nie odzyskawszy przytomności, 
życie zakończył.

W związku z tę ta jem niczą śm iercią 
istnieję dwa przypuszczenia; albo ogól­
ne zakażenie krwi, albo też silne o b ra ­
żenia wewnętrzne, wskutek mocnego 
rzucenia na dywan podczas walki przed 
paru miesiącami w Brnie szwajcarskiem 
co spowodować mogło oderwanie nerek 
lub wątroby.

Zmarły, światowej sławy zapaśnik 
Sztekker, liczył lat 37.

Zwycięstwo Roosevelta
przy wyborach do parlamentu.

LONDYN. Aczkolwiek tylko częś ­
c iow e rezultaty  z n a n e  są dotąd  z wy­
borów am erykańsk ich ,  to  jednak  w sk a ­
zu ją  o n e  na decydu jącą  przewagę d e ­
m okra tów  i wielkie zwycięstwo Prezy­
d en ta  Roosevelta.

Do Izby re p rez en tan tó w  do tąd  wy­
brano  167 dem o k ra tó w  i 33 re p u b l ik a ­
nów. N iew iad o m e są  wyniki w 235 o- 
kręgach, ale ponieważ dla posiadania 
większości w y m ag an a  je s t  liczba 218 
m andatów , to  uzyskan ie  przez d e m o ­
kratów tej większości nie m oże ulegać

wątpliwości.
Z wyborów do S ena tu ,  do k tórego  

w ybierana  jes t  tylko trzecia część sk ła ­
du a więc 32 sen a to ró w  na 96 m a n d a ­
tów  ogó łem , w iadom em  jest do tąd  11 
wyników, a m ianow icie  w ybranych  jes t  
8 dem okra tów  i 3 republikanów . Rów­
nież co do Sena tu  dem okrac i liczą, że 
b ęd ą  posiadali  2)3-cie m anda tów .

W n iek tórych  s tan ach  doszło do 
k rwaw ych zajść, w rezu ltacie  których 
byli zabici i ranni, naogół jed n ak  p a ­
nuje spokój i porządek .

Trzech bandytów napadło na pociąg
i zrabowało 38.000 zł. z ambulansu pocztowego

OŻARÓW. Koło Ożarowa d o k o n an o  
w nocy zuchw ałego  n ap ad u  r a b u n k o ­
wego.

Do W arszaw y zdążał pociąg N° 514 
osobow o-tow arow y z w agonem  a m b u ­
lansow ym , w k tó rym  znajdow ała  się 
k asa  że lazna ,  zaw iera jąca  38 000 zł. 
P ien iądze te  s tanow iły  własność sk a r ­
bow ą.

Gdy pociąg zajdował się wpobliżu 
Ożarowa, do w agonu  am b u lan so w eg o ,  
w targnęło  nag le  3 zam ask o w an y ch  d r a ­
bów.

—  Ręce do  g ó ry — zawołali, jedno  
cześnie m ierząc  z rew olwerów  do  prze- 
rażonych konw ojentów .

Wszelki opór okaza ł  s ię  n iem ożli­
wy.

Bandyci wzięli kasę żelazną, w yrzu­
cili ją z pociągu, nas tęp n ie  pociągnęli

za ham ulec  i korzysta jąc z w o ln ie jsze ­
go b iegu pociągu, wyskoczyli z w a g o ­
nu.

Gdy tylko pociąg  stanął,  wszczęto 
n a ty ch m ias to w ą  pogoń za bandy tam i. 
D otychczasow e śledztwo ujawniło roz­
p ru tą  „ ra k ie m ” kasę  żelazną, porzuco 
ną w odległości około  k ilom etra  od 
Ożarowa. Ślady kół w skazu ją ,  że na 
bandytów  oczekiwała furm anka.

Bezsprzecznie opryszki posiadali  
wspólników, możliwe wśród pobliskich 
m ieszkańców .

*  **
Policja jes t  na ś ladach  zuchw ałych  

bandy tów , w obec  czego is tn ie je  m o ­
żliwość jeszcze  dziś ujęcia sprawców . 
A resz to w an o  już 10 osób, podejrzanych  
o w spó łudzia ł  z b a n d y ta m i .  Pościg trwa

Piekielna wędrówka do Ziemi Obiecanej,
Szafka oszustów  organizowała m asow y eksport 

emigrantów żydów  do Palestyny.

H K rólewska para ulubieńców  I I  
Publiczności słodka czaru jąca
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Nad program: D o s k o n a ła  2-u ak­
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tu a ln o ś c i  F O X A  i M aski  
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WARSZAWA. W ładze śledcze wpa­
dły przed pewnym czasem  na trop do­
skonale zorganizowanej bandy fałszerzy 
żerującej na naiwności i nieuświadomie 
niu naiwnych. Sieci tej szajki były sze 
roko rozgałęzione nietylko w kraju iecz 
i zagranicę.

Szajka ta zajmowała się nielegalną 
emigrację żydów, przeważnie do P a le ­
styny, drogą przez Wiedeń. Wydawała 
emigrantom paszporty fałszywe, natural 
nie za grube sumy i podejmowała się 
przewozu klientów swoich, ob iecując 
nadzwyczajnie wygodny przejazd1 I kla­
sę na statku i t. p.

Gdy wreszcie emigranci przybywali 
do portu, ceekał tam na nich s ta tek  to 
warowy. Kapitan statku, będący w zmo

wie z fałszerzami, um ieszczał emigran­
tów na pokładzie, gdzie s tłoczeni jak 
bydło i marnie odżywiani, dojeżdżali 
tak do portu palestyńskiego.

Tutaj następow ał drugi akt tragedjl 
emigrantów. Kapitan obawiając się, że 
władze palestyńskie poznaję się na fa­
brykowanych paszportach, wrzucał je 
do morza. Skutkiem  tego emigrantom, 
którzy nie posiadali żadnych dowodów 
osobistych, zabraniano osiedlić s ię  w 
Palestynie.

Z ramienia bandy tych fałszerzy-o- 
szustów działali w Warszawie: Icek Fur 
mański, Icek Wikiński, Jakób i Herz 
Lewin, Lejzor Edelson, Mojsie vel Mau- 
ryoy Stadlin i Rachmil Rotsztajn. W p o ­
rozumieniu z fałszerzami działa ło  biuro

podróży w Wiedniu „Kosmos".
Furmański i Jakób  Lewin zostali a- 

resztowani. Inni pozostaję pod dozorem 
policji.

W związku z wykryciem tej szajki 
aresztowano w Warszawie ró vnież Abra 
ma Gajgielmana, który wn . ze swoją 
m atkę Ratę wyłudzał o d !  emigrantów 
pieniądze na paszporty, których nigdy 
nie dostarczali.

Niemcy domagają się cofnięcia 
zarządzeń w sprawie Saary.

RZYM. — Wczoraj przewodniczący 
kom ite tu  trzech bar. Aloisi przyjął w 
obecnośc i am b asad o ra  n iem ieck iego  
dwóch rzeczoznawców niemieckich — 
B uerckela ,  rządow ego kom isarza n ie ­
m ieckiego  do  spraw Zagłębia S aary  i 
Vogia, u rzędnika min. spraw  zagran icz­
nych.

Obaj rzeczoznawcy niem ieccy  przed 
stawili bar. Aloisiemu niem iecki punkt 
w idzenia na  p lebiscyt w Saarze. Z d a ­
n iem  rzeczoznawców niem ieckich, z a ­
rządzenia w ydane  osta tn io  w spraw ie 
strefy 40 kilom etrow ej wzdłuż granicy, 
dzielącej Rzeszę od Zagłębia Saary, de  
wodzą, że Sarze nie grozi ze s trony  
N iem iec żadne n iebezpieczeństw o. W 
konsekwencji N iem cy dom agali się co f­
nięcia przez Francję osta tn io  w ydanych 
zarządzeń wojskowych, poniew aż w o j­
skow e przygotow ania  francuskie  grożą 
w kroczen iem  wojsk obcych do Saary i 
un iem ożliw iają  odbycie się p lebiscytu 
w norm alnych  w arunkach .

Triumfy wyborcze Partji Pracy 
w Szkocji.

EDYNBURG. W związku z przygnia- 
ta jęcem  zwycięstwem Patrji Pracy w 
Wyborach gminnych w większości o k rę ­
gów szkockich stan  posiadania partyj 
przedstaw ia się teraz następująco: Partja 
Pracy i niezależna partja robotnicza 65, 
umiarkowani 46, liga protestancka 5 
mandatów; w Glasgowie zdobyła Partja 
Pracy 6 mandatów i posiada obecnie 
zdecydowaną większość, wynoszącą 14 
mandatów. Zysk w Dundee wynosi 6, w 
Motherwell 3 mandaty. Motherwell b ę ­
dzie posiadało po raz pierwszy socjali­
styczną radę miejską,

Nowy wybryk Matuszki.
BUDAPESZT. Podczas procesu, w 

którym przewodniczący rozprawy poru­
szył sprawę zam achu kolejowego Ma­
tuszki dokonanego w Niemczech pod 
Jiiteborg, wykrzyknął nagle Matuszka, że 
także przewodniczący procesu jest „Leo 
nem , (Leon jest owym tajem niczym  
duchem, który m iał namawiać Matuszkę 
do wykonywania zamachów kolejowych). ‘ 
Przewodniczący ukarał za to wyrażenie 
Matuszkę trzydniową ciemnicą. W o s ta t­
niej jednakże chwili Matuszka przepro­
sił przewodniczącego, wobec czego ten 
karę mu darował
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Już wkrótce „ K r ó l o w a  K r y s ty n a "  z Greią Garbo.
Premjer Gombos w Rzymie.

RZYM. P r e m j e r  węgierski  G om bos  
przyjęty byl  wczoraj  przez  Pap ieża .  Wi­
zyta t rwała  pół  godziny i mia ła  p rze ­
b ieg bardzo  serdeczny .  Nas tępnie  G o m ­
bos odbył  2 poważne  rozmowy z Mu 
ssol inim,  w czas ie  których om aw iane  
były sprawy pol ityczne i eko nom iczne  
d ot yczące  Włoch  i Węgier .

Rocznica Związku Sowieckiego.
MOSKWA. Wczora j  w s ie de m na s ty  

rocznicę  Z S.R.R. odbyła  się na  p|. Czer  
wonym def i lada  wojska,  a na s tę pni e  ma 
n ifes tacja ludnośc i.  O becn i  byli najwyżsi  
dygni ta rze  ze S ta l in em,  Moł o to wem i 
Lal inem na czele .  Defi ladę od b ie ra ł  ko ­
mi sa rz  Woroszyłow.

Na t rybunie  dyplomatyczne j  by ła  o- 
becna  de legac ja  mongolskie j  republ iki  
ludowej  z p r e m je re m  G e n d u s e m  na 
czele.

W ieczorem  Kalinin w ydał na Kremlu 
przyjęc ie  dla cz łonków  rzędu, korpusu 
dyp lom atycznego  oraz  w ybitn iejszych 
przedstaw ic ie li  sp o łeczeń s tw a  sow iec  
kiego.

W kilku wierszach.
—  Wczora j  Marsza łe k  Pi łsudski  przy 

ją ł  m in is t r a  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  p. J ó  
zefa B ecka .

—  D o k o n a n o  w Hiszpanj i  p ie rwszej  
eg z e k u c j i  w Gijon (A s t u r j a )  n a  r e w o ­
luc jo ni śc ie  n ie j a k im  C o r r a i e s a ,  k tó ry  
n a p a d ł  n a  p r o b o s t w o  i p o d c z a s  uc iecz  
ki »astrzel>ł j e d n e g o  z po l ic jantów.

W zw ią zku  z p o d n i e s i e n i e m  d o  
r ang  a m b a s a d  p o s e l s t w a  p o ls k i ego  w 
Ber l in ie  i n i e m i e c k i e g o  w W arsz aw ie ,  
w d n i u  14 b .m.  a m b a s a d o r  v. M o l t k e  
z o s t a n i e  p r z y j ę t y  pr zez  P. P r e z y d e n t a  
R. P. W  t y m ż e  d n i u  a m b .  Lipski  m a  
być  przy ję ty  przez  Hi t lera.

—  W a m p i r  a Łow icza  a p e l u j e .  Os ł a  
w io ny  . b o h a t e r "  p r o c e s u  o m o r d y ,  Ta 
de u s z  Eins te in,  z n a n y  pod  p r z y d o m k i e m  
„ w a m p i r  z Ł o w i c z a " ,  s k a z a n y  n a  ka rę
13-tu lat  w i ę z i e n i a — w ni ó s ł  s k a r g ę  a p e  
lac y jn ą  do  s ą d u  okr.  Pros i  on  o p o w o  
ła n ie  3-ch n a j w y b i t n i e j s z y c h  p s y c h i a ­
t r ó w  polsk ich .

M i ę d z y  15 a 20 bm.  p r z y b ę d z i e  
do  W ło ch  k a n c l e r z  aus t r ja ck i  S u s c h n i g g .  
Wizyc ie te j  ko ła  p o l i t y c z n e  f l us t r j i  i 
Włoch  pr z y p is u ją  d u ż e  z n a c z e n i e

— W Liznę n a d  R e n e m  n a  s k r ę c ie  
ulicy zderzy ły  się 2 wozy  t r a m w a j o w e ,  
k t ó r e  e o s t a ł y  d o s z c z ę t n i e  z d r u z g o t a n e .
40 o s ó b  z o s t a ło  c ię ż k o  r a n n y c h ,  a 20 
lżej.

—  Związki  n iższych  f u n k c j o n a r j u s z y  
p a ń s t w o w y c h  zwołu ją  n a  d z ie ń  8 i 9 
g r u d n i a  r.b. o g ó l n o p o l s k i  z ja zd  d e l e g a ­
t ó w  w W a r s z a w i e .

SALON MÓD DAMSKICH

M AISON- m o d e r n ;
Częstochowo, Kilińskiego 13.

W y k o n u j e  na jn o w sz e  k re a c je  m o d y  w e d łu g  ang ie l s k ic h  i f r an cu sk ic h  
żurnal i .  C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E .

Z lo ty  m e d a l  D y p lo m y  z Paryża .

K R O N I K A
KALENDARZYK

Pią tek  9 l i s to p ad a  T e o d o r a  
W s chó d  s łońca o g. 6,46. Z ac hó d  o g. 16,09.

Nocne d y iu ry  aptek.
W  nocy z cz w ar tk u  na  pią t ek:  Nowy Ry­

nek,  Aleja  Wolności .
W  nocy z  piątku na  sobotę:  II Aleja,  

Os ta tni  Grosz,

Ze zjazdu powiatowego delega­
tów I działaczy BBWR. W ub. n i e ­
dz ie lę  od by ł  s ię zjazd de lega tów i d z i a ­
łaczy  wie jskich BBWR. z pow. c z ę s t o ­
chowskiego.  Na z jazd,  który odbył  się 
w sali kino tea t ru  „ L u n a ” przybyli za ­
s łużeni  dz ia łacze ,  s e n a to r  Barański ,  p o ­
se ł  dr. Rubel ,  pose ł  Wróbel  o raz pose ł  
ziemi  czę s to chow ski e j  S te fan  Wojnai-  
Byczyński ,  którzy wygłosili  p rogramowe 
przemówien ie  związane  z zagadnien iami  
g os po da rc zem i  wsi, podkreś la jąc  wysiłki 
r z ą d u ,  zmie rza j ące  do poprawy w a ru n ­
ków bytowania rolników. Uchwa lon e  r e ­
zoluc je  dotyczyły:  u t rzymania  b e z p ł a t n e ­
go nauczania ,  sprawy kartel i ,  op ła t  ko­
śc ie lnych,  f un duszu  pracy,  klasyfikacji  
g run tów  i t. p.

Uroczysta akademja niepodle­
głościowa urzędników skarbowych
Sto warzyszen ie  urzędników skarbowych,  
p ragnąc  uczc ić  r ocz ni cę  wiekopomnego 
wydarzenia  dz ie jowego wypędzenia  oku­
pantów,  w przeddzień  Świę ta  N ie pod le ­
głości ,  u rządza ją  w so b o tę  o godz.  6 ej 
(względnie  o 7 wiecz.)  w sali k o n f e r e n ­
cyjnej  Urzędów Skar bow ych  uroczys tą  
ak a d e m ię  niepodleg łośc iową.  Zagai  ją 
d r e e e s  S towarzyszenia  nacze lnik  II U- 
rzędu  S ka rbow ego p. Rzepka,  p o c z e m  p. 
Sado wski  wygłosi  p r e lekc ję  okol iczno­
ściową,  w której  s ch a rak te ry zu je  ogólne  
t ło  h i s toryczne ,  na k tór em  w ca łym kra 
ju sp on tan i czn ie  wybuch ł  wyzwoleńczy  
czyn dni  l i s topadowych.

P rog ram u  akademj i  dop e łn ią  pro du k­
c je  orkies try mando l in i s t ów orez d e k l a ­
macja.

Uroczystość Powstania Listopa­
dowego. W bi e ż ą c y m  roku,  ś l a d e m  
lat  ub ieg łych ,  Koło Zw ią zku  Of icerów 
Reze rwy łącznie  z Kołem P o dc horą ży ch

R ezerwy przys tąp iło  już do  prac  w s tę p '  
nych  nad  zo rg an izo w an iem  u roczystośc i  
p am ię tne j  rooznicy P ow stan ia  L is topa­
dowego.

Uroczysty wieczór odczytowy  
W sali Rady Miejskiej. Jak  już d o n o ­
siliśmy, ju tro  w p ią tek  o godz. 7 wie 
czo re m  w sali Rady M iejskiej o d będz ie  
s ię  u roczysty  inauguracy jny  w ieczór od 
czytowy, pośw ięcony rocznicy odzyska- 
nio n iepodleg łośc i.

Na program  w ieczo ru  z łożą  s ię  od 
czyty dyr. D om inika Z b ie rsk ieg o  n. t. 
„O byw ate l i P ańs tw o  P o lsk ie "  i ppłk. 
Krfszy n. t. „Rola M arsza łka  P i łsu d sk ie ­
go w odzyskan iu  n ie p o d le g ło śc i”.

P. Edmund Reimschussel pono­
wnie obrany prezesem K .O .S  „ V I -  
C t o r j a “  W ub.  s o b o t ę  o d b y ło  się o- 
g ó l n e  z e b r a n ie  K. O.  3.  „V ic to r j a ”, na 
k t ó r e m  d o k o n a n o  w y b o r ó w  n o w y c h  
władz  k lubow ych.

P r e z e s e m  klubu  zos t a ł  p o n o w n i e  
o b r a n y  jego  za łożyc ie l ,  wie lce  zasłu 
ż o n y  dz ia łacz  i wie lo le tn i  p r e z e s  —  p. 
E d m u n d  ReimschOsse l .  P o n o w n y  t e n  
w y b ó r  d o k o n a n y  je d n o g ł o ś n i e  i e n t u ­
z jas tycz nie  dowodzi ,  że p. R e i m s c h u s ­
sel zdobył  s ob ie  sw ą  p ra cą  dla k lubu  
p e łn ię  z au fan i a  c z łonków  te g o  n a j s t a r ­
szego,  b o  z a ło ż o n e g o  w 1922 roku  i 
n a jw ię k s z e g o  w n a s z e m  m ie ś c i e  k lubu ,  
l . iczącego dz is ia j  okoł o  600 cz łonków.  
Ze p ra c a  ta była rzeczywiście  of ia rną  
do w odz i  s u m a  zł. 10 tys ię cy ,  w y p o ż y ­
czon a  przez  p. p r e z e s a  k lub owi  w c i ą ­
gu  13-ietniej  dz ia ła lności  k l u b u  i w po 
c z ą tk o w y c h  f o r m a c h  o r g a n iz a c y jn y ch .  
O d w z a j e m n i a j ą c  s ię  c z ł o n k o m  za ich 
p r z y y w ią z a n ie  d o  k l u b u  i z au fa n i e  do  
swej o s o b y  p. R e im s c h u s s e l  zrzekł  s ię  
t ej  wierzy te lnośc i ,  p r z e k a z u j ą c  s u m ę  
10 tys zł. n a le ż n y c h  m u  od  „Victorj i" 
na  ce le  k l u b o w e .  Z az n a c zy ć  na leży ,  że 
s u m a  ta zos ta ła z u ż y t k o w a n a  n a  b u d o ­
w ę  bo is ka  s p o r t o w e g o  przy ul N a r u t o ­
wicza,  k tó re  p o t e m  o d s t ą p i o n e  zosta ło  
M ag i s t r a t o w i  p o d  b u d o w ę  szkoły  p o ­
w s z e c h n e j ,  na  p r z e b u d o w ę  to ru  ko la r ­
s k i e g o  i ś l i z g a w k o w e g o  przy ul. D ą b ro  
wsk iego ,  c z ę śc io w o  n a  b u d o w ę  k or tów

Co opowiada
córka Tołstoja o śmierci swej 

matki.
W o s t a t n i m  n u m e r z e  „Z ap isk ów  

w s p ó ł c z e s n y c h ”, w y c h o d z ą c y c h  w P a r y ­
żu z a m i e s z c z o n o  c i e k a w e  urywki  ze 
w s p o m n i e ń  A l e k s a n d r y  To łs t o jó wny ,  
córki  Lwa Mi koła jewicza  Tołstoja .  A u ­
t o rk a  m.  in. o p o w i a d a  i o śmie rc i  sw e j  
m a tk i ,  Zofji  A n d r e j e w n y  Tołs tojowej ,  
k tó r a  z m a r ła  24 l i s to p a d a  1919 r.

Sp ę d z i ł a  ki lka dni  w . J a s n e j  P o l a ­
nie — pisze A le k sa n d ra  Tołs t o jówna .  —  
C z yn i ła m  p r z y g o t o w a n i a ,  a b y m  w n o ­
cy mogła  wy jechać .  P rz y g o t o w a ł a m  w a ­
lizki i u d a ł a m  się do  sali na h e r b a t ę .  
Przy s to le  s iedz ia ła  c ioc ia Ta t ja na  Hn- 
d r e j e w n a  i w y k ła d a ła  s o b ie  karty.

— Cioc iu,  d u s z y c z k o ,  wróż m n i e .
T a t j an a  f l n d r e j e w n a  kaza ła  mi zd jąć

k a r ty  lewą r ęką  w k i e r u n k u  se rca  i 
rozłożyła kar ty .

Zle,  b a r d z o  źle — mó wi ła .  I 
s z y b k im  r u c h e m  k a r t y  zmiesza ła .

—  To o b o j ę t n e ,  p o w ie d z  ty lko co  
kra ty  m ó w i ą ?

— Nie  chc iej  wiedzieć,  nie p o w ie m ,  
b a r d z o  źle. —  N a le g a ła m .

— Na mi ło ść  boską ,  powiedz ,  p r o ­
szę cię,  powiedz .

— Proszę:  k a r ty  m ó w ią  o c h or obi e ,  
śm ie rc i  b l i skiego cz łowiek a .  Nie  odje-  
dz ies z  dzisiaj. . .

Nie  ś m i a ł a m  s ię  an i  t eż  n ie  p r z y j ­
m o w a ł a m  s łów cioci za żart .  Ciężko  
z robi ło  mi się w se rcu .  Na  dw orze  w i ­
cher ,  ch ło d n o  i c i e m n o .

—  Ciociu,  —  p o w i e d z i a ł a m — zde j ­
m ę  ka r ty  a jeżel i  wyjdz ie p ikowa s ió ­
d e m k a ,  mó w i ła ś  p ra w dę .

W o grod z ie  sz um ia ł y  d rz e w a  a na 
s tole  k ip ia ł  s a m o w a r .

—  Pikowa  s i ó d e m k a .  —  k rz y k n ę ła m  
z n o w u ,  chwi e ją c  się c a ł e m  c ia łem.  I 
z n o w u  n ie  b y ł a m  z d u m i o n a ,  k iedy  wi­
d z ia ła m  p i kow e  eso

— G łu p s tw o  s o b ie  wy my śla sz ,  n a ­
gle rozz łoszczona  c iocia  p ow ie dz i a ła  
n ie s p o d z i e w a n i e .  —  Z o s ta w  to zaraz .  
N a p i j e m y  s ię  h e r b a t y ,  idź, zawołaj  m a ­
mus ię .

— Sz yb ki m k r o k i e m  p o b ie g ł a  do  
s t o łu  i p r z y g o to w y w a ła  h e r b a t ę  J a  u- 
d a ł a m  się d o  sypia lni  m a tk i .  W jej  po 
k o j u  p a n o w a ł  p ó łm ro k .  Na  b iu rk u  p a ­
liła s ię m a ł a  n a f t o w a  l a m p k a .  M a tk a  
leża ła  w łóżku,  g łowę  mia ła  z a n u r z o n ą  
w p o d u s z k a c h .  W y g l ą d a ł a  m a l u t k a  i 
ch w i a ł a  s ię  cała.

—  M a m o ,  co ci j e s t ?
—  Z i m n o  mi ,  przykryj  m n ie .
D o t k n ę ł a m  jej g ło w y  i szyji.  Cała

p ło n ę ł a .  Pr zy łoży łam t e r m o m e t r :  39,3. 
R o z e b r a ł a m  ją,  d a ł a m  jej  h e r b a t y  z w i ­
n e m .  Z im n o  je j  do kucza ło .  Przybieg ła  
c ioc ia  T a t j a n a  i Tania .

Na drugi  dz ień  le ka rz e  s k o n s t a t o ­
wal i  z a p a l e n i e  płuc.

Tania ,  có rk a  llji Wasi ł jewicza Wie-

,<5roczka ,  c ioc ia  i j a  o p i e k o w a ł y ś m y  si 
m a m ą  Ci e rp ia ła  dużo .  Męczył  ją ka"  
szel.  Pośc ie l  o d c i ą g n ę l i ś m y  od  śc ia ny  i 
u m i e ś c i l i ś m y  na  ś r o d k u  po ko ju ,  a b y ś ­
m y  mog l i  ł a twie j  z m i e n i a ć  o k ł a d y  i 
p r z y k ł a d a ć  b a ń k i  i muszki .

C ho ra  n ie  żaliła s ię  i n ik t  dla niej 
n ie  był n i e z n o ś n y .  Była ł a s k a w a  i u- 
p r ze jm a .  Może  z d a w a ł a  sobie  s p r a w ę  z 
tego ,  że  u m i e r a ,  a le  n ie  bała s ię ś m i e r ­
ci. D w a  dn i  p r z e d  ś m i e r c i ą  p o z n a ła  
je sz c z e  m n i e  i Tanię .

—  Z a n i m  u m r ę ,  c h c i a ł a b y m  w a m  
p o w i e d z i e ć  — mów i ła  — że d u ż o  z a ­
win i łam w o b e c  w a s z e g o  ojca;  m o ż e  nie  
b y łb y  je szcze  umar ł ,  g d y b y m  go  n ie  
m a r tw i ł a .  B a r d z o  t e g o  ża łu ję .  J e s z c z e  
c h c ę  w a m  po w ie dz ie ć ,  że n ig dy  nie 
p r z e s ta ła m  go  k o c h a ć  i że z a w s z e  b y ­
ł a m  dla n ie g o  w ie rn ą  żoną .

Pa t r zy ła  n a  n as  s w e m i  wie lk iemi  o- 
c z y m a ,  k r ó t k o z w r o c z n e m i  i już niewi-  
d zącem i .  P ła k a ła m  nad  nią.  Zd aw a ła  
mi s ię tak  p i ę k n ą ,  j a k b y  o dł ączy ła  s ię  
od  w s z e l k i e g o  z ie m s k ie g o .  O d c h o ­
dziła. . .

Z m a r ła  na  z a p a l e n i e  p łuc.  Nie m o ­
gła m ó w ić ,  a le  p r z e p i ę k n e  oczy  p a t r z y ­
ły, j a k b y  wszys tko  je szcze  p o j m ow ały .  
Nie  m o g ł a m  widzieć jej ud rę k i  i w y ­
sz ła m z pokoju ,  gdz ie  aż d o  jej  o s t a t ­
n i e g o  o d d e c h u  po z o s t a ły  W ie r o c z k a  i 
ciocia.

Po gr zeba l i  ją na c m e n t a r z u  wed ług  
p r a w o s ł a w n e g o  c e r e m o n j a ł u  o b o k  Ma- 
s z y- (C en t r o p re s s . )

t e n is o w y c h  w Parku  3 M a ja  i in n e  c e ­
le k lu b o w e .

P o n o w n y  w y b ó r  p r e z e s a  E d m u n d a  
R e i m s c h u s s e l a  k ł a d z ie  k r e s  p o g ł o s k o m
0 z a m i e r z o n e j  fuzji i l ikwidacj i  k lubu .  
Klub „ V ic to r j a ” b ę d z i e  n ada l  u t r z y m y ­
wać  s ię  s a m o d z i e l n i e  i rozwijać  n ada l  
swą  w y d a t n ą  d z ia ła ln oś ć  w y c h o w a w c z ą
1 o b y w a t e l s k ą  w ś r ó d  m łod z ieży  dla  d o ­
bra  p a ń s t w a  i sp o ł e c z e ń s t w a .

Przed otwarciem w ystaw y m a ­
larskiej, poświęconej morzu. W c z o ­
raj w ie czo rem  po d  p r z e w o d n i c t w e m  
p. o. s t a ro s ty  Bie lawki  odby ło  s ię z e ­
b r a n i e  k o m i t e t u  o r g a n iz a c y jn eg o  w y ­
s t a w y  m a la r s k ie j  p. n. „Polsk ie  m o r z e ” 
k t óra  s t a r a n i e m  Ligi Morsk ie j  i Kolon- 
ja lne j  w dn.  2 g r u d n i a  o tw o rz y  swe 
p o d w o j e  w loka lu R ady Miejskie j .

J a k  w yn ik a  z s a m e j  nazwy ,  w y s t a ­
wa  p o ś w ię c o n a  je s t  c a łk ow ic ie  t a k  dro  
g i e m u  k a ż d e m u  ser cu  p o ls k i e m u  w ł a ­
s n e m u  m orzu ,  o d z y s k a n e m u  po  w ie ­
kach  z r z ą d z e n i e m  p r z e z n a cz e ń  dz ie jo ­
wych.

W y s t a w a  zaw ie ra ć  b ę d z i e  oko ło  100 
o b r a z ó w  na jwy b i tn ie j sz ych  m a r y n i s t ó w  
polsk ich ,  k tór zy  z wie lką  mi łośc ią  i 
r z e te ln y m  t a l e n t e m  zaklęl i  w ś l iczny  
język  kolorów i Ijnji c a ł ą  po ez ję  i u r ok  
po ls k ie g o  m or za .

W ce lu  s t w o rzen ia  m o c n y c h  p o d w a  
lin dla tej  sy m p a t y c z n e j  im p re z y  i z a ­
p e w n i e n i a  jej j a k n a j w i ę k s z e g o  p o w o ­
d ze n ia  w y ło n io n o  t rzy sekcje ,  a m. o r ­
g a ni zacy jn ą  z p r e z y d e n t e m  M a c k i e w i ­
c z e m  na czele ,  p r o p a g a n d o w ą  z in spe  
k t o r e m  G rod z ic k i m  i f i n a n s o w ą  z p.
I. Po p c z y k ie m .

W trosce o potrzeby dziatwy  
szkolnej. Ju t r o  w p ią tek ^ rezyden t  
Mackiewicz  kończy t rwający  od d ł u ż s z e ­
go czasu  objazd  mie jscowych szkól  
powszechny ch .  Dnia tego  p. p rezyden t  
odwiedz i  na s tę pu ją ce  szkoły:  Nr. 1 przy 
ulicy 7 Kamienic ,  Nr. 2 przy ulicy Dą­
browskiego 10 i Nr. 14 przy ulicy W a ­
szyngtona  62. Następnie  przyjdzie kolej 
na przedszkola .

Ciepły listopad. Tegor oczny  l i sto­
pad upływa w wyjątkowo pięknej  c ieplej  
pogodzie ,  chwi la mi  mają ce j  „ lubość  
wiosennej  au ry” .

Dzięki  p rzepyszne j  pogodzie  pr zeklę ­
ta kwes t ja  opa lowa  na przec iąg  dni  kil­
kunas tu  ut rac i ła  o s t r e  żąd ło  dla l icznych 
r ze sz  b iedoty  miejskiej .

W godzinach  popołudniowych ulice 
m i a s t a  wrą n iezwyk lem ożywieniem.  
Zwłaszcza  nasz  u lub iony deptak ,  na 
przes t rzen i  od m o s t u  kole jowego do 
„Europy"  zape łn iony  jes t  zwar tą  falą 
space rowiczów

Jedn i  tylko kupcy nie są zadowoleni  
z tej powtórnej  wiosny wj l i s topadzie i 
uskarża ją  się na brak  sezonu

Wieczór odczytowy P. o. W. —
W pią tek,  9 b. m , w sali  Rady Mie j ­
skiej ,  o dbę dz ie  się wieczór  odczvtowv 
P .O.W.

Wykład  p. t. „Obywate l  i Pa ńs tw o 
P o l s k i e ” wygłosi  p. dyr.  Dominnik  Zbier-  
ski,  zaś  wykład  p. t. „Rola Marsza łka  w 
odzyskaniu  n ie p o d le g ło śc i” —  p. ppułk.  
Władys ł aw  Kasza.

P o czą te k  o godz .  7 wiecz Wstęp  
dla wszys tk ich  bezpłatny .

Co gra Teatr Kameralny. Dziś,  w
czwar tek  T ea t r  Kamera lny  gra poraź
14-ty św ie tn ą  k om ed ję  węg iersk iego  pi­
sa rza  P aw ła  Vulpiusa p. t. „Zwycięży­
ł e m  kryzys” w reżyser j i  St.  D ęb icz a  z 
pp.: Malinowskim,  Brodz ikow skim  i Gó­
rowskim w ro lach  głównych.

W końcowych p ró bach  p rz e m i ł a  ko- 
m ed ja  muzyczna  Verneui l la  i Be e ra  z 
m uką  Benatzykyego „Moja s ios t r a  i j a ” 
w opracowayiu  reżyse rsk ie m i insccni-  
zacyjnem dyr.  Galla.  P r zygotow an ie  m u ­
zyczne:  Z Ja łowiecki .  Ork ies t ra  pod kie 
runk ie m  prof.  J.  Bursika.

T e rm in  premjery  us ta lony  z o s t ą ł  na 
dz ień  13 l i s top ada  b. r. t> godz .  8 wiecz.  
S zczegóły  w af iszach .

Życie znowu staniało w Często­
chowie. W czo ra j  k o m i s j a  s t a t y s t y c z ­
n ą  d o  o b l ic zan ia  z m i a n  ko sz tó w  u t r z y ­
m a n i a  p o d  p r z e w o d n i c t w e m  i n s p e k t o r a  
pi»acy inż. W a s i l e w s k i e g o  us t a l i ł a ,  że 
kosz t  u t r z y m a n i a  rodz iny  robo tn icz e j  z 
4-ch o s ó b  w paźdz ie rn iku  wynos i ł  zł.
3 gr. 69 d z ie n n ie .  W p o r ó w n a n i u  z 
w r z e ś n ie m  życie s ta n i a /o  o 0.8 p r o c .
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Kto będz ie  p łac i ł  d a n i n ę  s z k o l ­
ną?  VV p r o j e k c i e  us tawy o da n in ie  
szkolne j  us t a lono  za sa dę ,  że p ła tnikami  
daniny  bę dę  wszyscy właśc ic iele  m ie ­
szkań  w m ia s t a c h  i m ia s t e c z k a ch ,  a nie-  
tylko ob ecni  płatnicy  poda tku  m ie s z k a ­
n iowego P ła c ić  wi ęc  będę  da ni nę  także  
zwoln ien ie  od  p o d a tk u  m ieszka ni oweg o 
do roku 1940, właśc ic ie l i  lokali w n o ­
wych d o m a c h ,  a t akże  w ła śc ic ie le  m i e ­
szkań  jednopokojowych.

P o  w sia ch  poc iągnięc i  bę dą  gospo-

Ks. w ikary  D ąbrow ski
opuścił parafję Miedźno.

# -    *-»  m u  j / i z c n j u g q

iiu-ZOraJn P K y: y ł , Ó0, C z ę s t o c h o w y pa  K u b in y  s p r a w a  ta  nie  a o s t a ł a  jesz-  •>’ 1f c z 1Iśc i8an y Pt*ez gajowego,  po, 
ks. w ik a ry  Dą br ow sk i ,  k t o r e g o  p a r a f j a  cze  ro z s t r z y g n ię ta .  R o z q o r y c z e n i  para-  ° n ,etylko z ra bo w ane  pieniądze,  1
władU, Sf j r i i i " ? / K y i r aC WbreW „decyzj i -  [ i an ie  wierzą  j e d n a k ,  że po  p o w r o c ie  1 7 ! !  I ? 1? * ™  1*!'°' k,Óre kr« ' ow

s am ym  czasie  w lesie pod Kons tantyno 
wem (gm. Lelów, pow. włoszczowski ) 
dokonał  na padu  rabunkowego r a  M e n e ­
la Pfefera,  zab ie ra jąc  m u  przemoc ą  77 
zł. ,  l ecz ścigany przez gajowego,  porzu

_ . , - -   . w Łu U, , u c n i  oa i a -  C*ł nie t5'llf0 z r abow ane  pieniądze,  l ecz
...w “ onuwuM za t r z y m a ć  w b r e w  decyz ji  f i an ie  wie rzą  j e d n a k ,  że  po  p o w r o c ie  n aw e t  * własne  palto,  k tóre  k r ęcow a ło
władz  ko śc ie ln y c h ,  c o  o p i s y w a l i ś m y  w Ks. B is k u p a  s p r a w a  ta  2M t a m e  “ ż^ - w o b o d ,  » U . .  
p o p r z e d n i m  n u m e r z e  S łow a" .  Ks. D l b -  s t rz yg ni ę t a  i s o l i d a rn e j  woli p a r a f i a n  P o z a ie m  Bedna rczyk  okrad ł  s z e re g
r o w s k ie r n u  t o w a r z y s z y ł o  do  Cz ęs t ocho -  s t a n i e  s ię z a d o ś ć ,  ks. J a s t r z ę b s k i  ko- "®u c *yc*®^ * nauczyc ie lek  na te ren i e  o-

- -  ^vw^g. r .^m uyuq Kospo- w y k i l k u d z ie s ię c iu  p a r a f j a n  w y d e l e g o -  rzysta  n a r a z i e  z m i e s i e c z n e a o  ur lo p u  wymienionych  powiatów,
darze,  p o s i ad acze  cha t ,  p r z y c z e m  przy w a n y c h  j a k o  asys ta  przez s p o le c z e ń -  z d r o w o t n e g o  qdvż  t e a o  w v m a a a  ie n o  3 l a t a  w i e z i e n i a  ▼a c t r z a i  rin
wymiarze  daniny m a j ą b v ć  t rak tow an i  s tw o  p a ra f ia n  m ie d ź n io w s k ic h ,  k t ó r e  w z d row ie  n a d w y r ę ż o n e  p raca  i o s t a t n f e  g a jo w eg o  Wczora j  p rzed  Sa > rn
jowych.  miCSzkań ie d n ° P ° ^ -  d a ^ c™ , ^ ^ ^ tL;jeD^ rr̂ ciwk<? .u ' mi  p r zeżyc ia m i  w parafj i  Miedźno .  Ze O k r ę g o w y m  s t a n ą ł  k łu sow nik  Franc i-

P f z e ę u n i p r i p  t e r m i n u  i i rei  po t ra f i ł  nn 7rioh - k- o [ *' s w e J s t r ° n y  n ie  w ą tp im y ,  że po  p o w r o -  szek  Majdz iak  z Cyka rzew a,  o sk a rż o n y
P rz e s u n ię c ie  t e rm in u l ciągn ien ia  vPw i32 a^  °  o a ó ,° yC SC>b' e mi ło sc  1 g e  s w y m  d o  C z ę s t o c h o w y  J .  E. Ks. o u s i ł o w a n ie  z a b ó j s t w a  g a j o w e g o  la-

PrzA/bvła Hp L -  ' •  •, i ^ l s k u P K u b in a  z c a ł ą  t r o s k l i w o ś c i ą  so w p a ń s t w o w y c h  A n t o n i e g o  Kie lana.
biskuoTei !?nd ń l 9 n Ja p o n o w i ł a w k u 1rJi wej r zy  w s t o s u n k i  p a n u j ą c e  w tej  pa  W lipcu ub.  r. Majdz iak  d o ś ć  p ó ź n y m
D a b r o w s k i e a o  na P c e l o w s m i  z a r z ą d z e n i a m i  p rz yw ra -  w i e c z o r e m  z od le g ło śc i  120 mtr.  s t rze-
M i e d ź n i e  4 wi a r e g o  w ca jąc ,  n i e z b ę d n e  u s p o k o j e n i e  u m y s ł ó w  ^  z d u b e l t ó w k i  d o  g a jo w ego ,  ran ią c

: u - • i r- r, . ' u z d r o w i e n i e  s t o s u n k ó w  p a n u j ą c y c h  9 °  w twarz j e d n ą  ś róc iną .
W o b e c  n ie o b e c n o ś c i  J .  E. Ks. Bisku-  p o m i ę d z y  p a r a f j ,  a p a r a f j a n a m i .  * Choc iaż  ga low y n ie  o i n i ó s ł  ż a d n e -

I  a j -  _  • 9 °  p o w a ż n i e j s z e g o  u s z k o d z e n i a  i dro-D urziiw a aw antura b,na .jeg°ranka szybk°si<; za9°̂ .<*• »■ JŁ Jo. U  s k a r ż o n e m u  groziła ba rd zo  s u r o w a
przy ulicy W arszaw skie]. kara

J  Pr zewodn iczy ł  sę dz ia  H e ra s im o w ic z ,
W dniu wczora jszym sąd  okręgowy p ieniędzy.  I zan im s t a rz e c  zdą ż y ł  dać  o s k a rź a ł  p r o k u r a t o r  Izdebski ,  o b r o n ę

pod prz ew odn ic tw em  sę d z ie g o  Herasi -  im odi jowiedź,  j eden  z napas tn ikó w wnosi ł  mec .  Gruszczyński .
‘ P r py f u ,  s «dz lów Ćwia '  n *e Ucząc s ię  z jego sę dz iw ym  wiekiem,’ O s k a r ż o n y  d o  w in y  s ię  n ie  przy-

kowskiego i Pawelsk iego  r o z p o z n a w a ł  wymierzył  m u  silny c io s  w głowę. z n a ^ k o rzy s t a j ąc  z te go ,  że nie był za-

lo te i j i  Zw iązku  Reze rw is tów .  Cią
g l ie n i e  loterji  f a n to w e j  z a r z ą d u  p o w i a ­
t o w e g o  Z w iązku  Rezerwis tów,  k tó re  
m: a ło  się o d b y ć  w d n iu  10 l i s to p a d a  
b. r. z o s ta ło  p i s m e m  G e n e r a l n e j  Dyre  
kcji Loter ji  P a ń s t w o w e j  z d n i a  15 X 
r. b I. dz. II 27853-34,  p r z e s u n i ę t e  na 
dz ień  10 g r u d n i a  r. b.

P o zos t a łe  n iewie lk i e  i lości losów są 
do  n a b y c ia  przy s t o l i kach  w p o s z c z e ­
gó lny ch  p u n k t a c h  mi as ta .

W d ni u  c ią gn ie n ia  r o z e g ra n y ch  z o ­
s ta n i e  wie le  c e n n y c h  f a n t ó w  ogó ln e j  
war toś c i  1000 z łotych,  z poś ró d  k fórych  
na  u w a g ę  zas ługują :  r a d io od bi o rn i k  naj «  V  ..II* i lu ■ « o m c n f t i c g u  rUłCpuznawu

kPrq5 , , I a,„ r° Wery’ łP a t e f 0 ?- !n i t r ™ e " -  sp raw ę  24- le tn iego  L uc ja na  Ociepy,  je- ’ Na odgł os  a w a n t J r y ^ y b l ^ s y n o -  ‘d y m a n y  na  m ie js cu  p r z e s tę p s tw a ,  a
8 21 le tn iego bra ta  Z ygm un ta ,  20-let-  wie Czarnego, wszystko  rzeźnicy  o po- d ° pi®ro n1i®c,° Późnie j  i r o z p o z n a n yty m u z y c z n e  i wie le ,  wie le  innych .  

Dancing to w a r z y s k i  w  „P o lon j i" .
W niedz ie lę ,  d n i a  11 l i s t o p a d a  b. r. o 
godz.  5 p. p. w ba li  R es t a u ra c j i  przy 
ho te lu  „ P o l o n j a ” K o m i te t  Rodzic iel sk i  
P rzY Z e ń s k i e m  S e m i n a r j u m  „ N a u k a  i 
P r a c a ” u rząd za  d a n c i n g  tow arzysk i .  Do 
ta ń c a  przygryw ać  b ę d z i e  d o b o r o w a  or-

^ ) S ,,u „ij,  sju-iei- wie Czarnego ,  wszys tko  rzeźnicy  o po-  UUK|C1U n ie c o  p o z m e j  i rozpozn  
n iego T a d e u s z a  Ps iuka i 17- Ie tn iego Ta  tęż ny ch  b ic eps ach  i bardzo nie goś c inni e  prz<I z Po s z k o d o w a n e g o  po  ubi orze ,  
o eu sza  r \010dzleiczvka O s k a r ż o n v r h  7   s___ _ • S a d  nn  dtłi7c7i,m  ..d eu sza  Kołodz iejczyka  oskarżonych  
art .  255 K. K. o us i łowanie  rabunku.

pot rak towal i  a w a n tu rn i c z ą  czwórkę ,  z mu 
sza jąc  ją do  panicznego  o d w r o t u  

W dn iu  3 s ie rpnia  oskarżeni  o godz- Ka ulicy jednak nabral i  więce j  od-  
6-ej rano  wracal i  do b rz e  podpici  z ja wagi i zna laz ł szy  s ię  poza za s ięg iem
kiejś wizyty w Wyc ze rp ac h  i z aczepi l i  b ru t a lnyc h  pięśc i rzeźniczych ,  zaczęl i
s to ją ceg o  przed  b r a m ą  d o m u  przy ulicy b o m b a r d o w a ć  kamien iami  mieszka-k iest ra .  W e jś c ie  zł. 0 99 D o c h ó d  D r z e  s to J<|cego przed  b r a m ą  d o m u  przy ulicy o o m o a r a o w a t

z n a c z o n y  n i  b u d o w ę  d o m u  kohonh let- ^ z a w s k i e j  N ,  284 ^ l e t n i e g o  kup- ™z n a c z o n y  n a  b u d o w ę  d o m u  kolonj i  l e t ­
n ich w Żarkach .

Erra ta .  W spr aw ozd an iu  z ur o czy ­
s tośc i  poświęcenia  s z ta nd a ru  szkoły pow 
sze chn e j  Ns 22, z am ie sz c zo n e m  w nu 
m erze  wtorkowym Słowa" ,  zakra d ła  się 
pomyłka ,  k tórą n in i e j szem pros tu jemy.  
Utwory muz yczne  wykonała  ork ies t ra  
g i mnazjum pańs tw ow ego im. R T r a u ­
gut ta ,  a nie o rk i e s t r a  g imn państw,  im.

ca Herszl ika  Fuksa,  ż ąd a ją c  od niego 
ok upu w wysokośc i 10 zł.

J e d e n  z nich,  jak twierdz i  Fuks,  
t rzyma ł  w r ę k u  długi  nóż.

Fuks,  widząc ,  w j a k i m  s tan ie  zna j ­
du ją  się nap as t n i cy  i szczególn ie  p r z e ­
rażony widok iem noża  w rę k ach  nłepo

O s k a r ż a ł  pprok.  Izdeb ski  z P i o t r k o ­
wa, b raci  Ooi epów broni ł  mec .  Bielo-  
b radek .

Prz ew ód  sądowy wypadł  d o ś ć  blado.

S ą d  po  d łuższym prz ewo dz ie  uzna ł  
o s k a r ż o n e g o  w i n n y m  o d d a n i a  s t rza łu  
d o  g a jo w e g o ,  lecz bez z a m ia r u  p o ­
z b a w i e n i a  go  życia,  gdyż st rzel i ł  on  ze 
w zględnie  dość  z na czne j  odleg łośc i  i 
sk a z a ł  g o  na  3 la ta  wi ęz ien ia  z art- 
271 k.k za użycie  p r z e m o c y  w s t o s u n ­
ku  do  g a j o w e g o  p o d c z a s  p e ł n i e n i a  
przez  te g o ż  czy n n o śc i  s ł użbowej .

Młodociany  a m a t o r  emocji  e r o ­
tycznych .  W dniu wczora jszym na wo-p n„ . , j r  i JT  uuai, umuu.  i y i z i i y t . i i .  w oniu wczora jszym na wo-

s / k od ow any Fuks w id oczn ie  obawia-  kandzie  s ą d u  okręgowego zna laz ła s ię  
j ac  się zemsty,  z e z n a w a ł  z widoczną  sp rawa 17-letniego Władys ława Lewan-  
rczerwą.  dowskiego  (ul. św. Barbary)  oskarżonego

Znaleź l i  s ię ró wn ież  świadkow ie  od-  o to, że w kwie tn iu  ub. r. na  polach za
czyt e lnego  człowieka,  z r ęcznie  zagada ł  wodowi ,  którzy zezna l i  ^ F u k s * 16 A I ’ * A 7  P° lach Z"

, ------- - ............. ..  .........  napas tn ikó w i w pewnym m o m e n c i e  9 latv z o s t - J  7 in i »n  ’ i u ™  ?  Ja s n ą  Górą dokonał  n ie m ora ln ego  czy-
H. S ienkiewicze ,  jak mylnie było poda- rzuc i ł  s ię  do uc ieczki .  Ten  brawurowy c io tce Oc iepów * nu na 13 letniej  dz iewczynce ,  wykorzy-
ne,  P o z a t e m  pros tu jemy,  że g łównym rekord  lekkoa t le tyczny  u d a ł  m u  s ię  c a ł  d ługu  mia ła  b y ć 'p r z e z  nią powierzona  f z ł e g o  ^  meŚW,adomość  d ° b re g o
in ic ja t or em  ufundowania  sz ta n d a ru  był kowicie.  W ów czas  awanturnicy,  widząc s io s t rz eńcom  a i
nauczyc ie l  p Kubiński ,  a nie Kuliński, że upa t r zona  ofia ra  im s ię  wymknęła ,  Me cen as  Bie lo brade k  . . . i ł nw  ł  I ze względów zrozumia łyc h  roz-

Zjadł ,  w y p i ł— i nie  z a p ł a c i ł .  Do wyładowali  swoją z łość  na  ok n a c h  jego dz ić  o s L ^ e n i r  n o d k r e 4l ^ ^ ^  8 5  ^ “/  PrZy ? rZW*“ ch zam kni ^ H
res t aur ac j i  p. L e o n a  G ą tk ie w ic za  rniesz  mieszkania ,  wybi jając w nich ws'zys’tltie talnv « «  t e S0 P ^ w c r e s n e g o  p u e b u ^ e
czące j  s ię  p r zy  (ul. N a r u t o w i c z a  192) s » b y .  n i„n  ̂ ; t  ^onych w chwil i  pope ł-  m a  s ię  wiosny i skaza ł  m ło do ci anego
p r z y s z e d ł  J a n  Z e rw a ,  k tó ry  wypi ł  6 A że na j t rudnie j  zawsze  o począ tek ,  s j d  s £  oskarżonego  na um iesz czen ie  w d o m u
k ie l i s zków  w ódk i  i z jadł  2 ćwiar tk i  in- więc da le j  posz ło  jak po ma ś le  Rozo- na i  do  8 • • • T  P° Pr a w y*. iecz b c z ą c  na jego poprawę
dyka ,  wa r to śc i  6 zł., p o c z e m  o p u ś c i ł  c h o c e n ł  p ie rwszym wyczynem awantu r -  Zygmuntowi^ OciVnl .  ^  l ^ 1" ’ wykonanie  wyroku zawies i ł  na  przeciąg
r e s t a u r a c j ę  n ,e  u r e g u l o w a w s z y  r a c h u n -  niezy ko mp ani  w t a r g n ę l i i d o  m ies zkan ia  go d o ty c h c z a s o w ą '  n iekaraTność  k . “  za- “ 7  t k  .

7 7 J e t m e g o  Lewka Le ibu- ia  Cz arnego  wiesi l  na  przec iąg  lat  t r z e c h  Kołodz ie i  * S p r y t n a  OS ZU St ka  n a c i ą g n ę ł a  t a
(N a ru to w ic z a  186) i zażądal i  od niego czyk zos ta ł  uniwinniony.  t W O W i e r n e g o  W i e ś n i a k a  n a  „ d O l a -

 ______________  r Ó w k e “ . Of ia ra  S D r v t n e i  oszus tki  n, rl ł
7  r e c i t a l u  f n r t o n i a n n u f o c n  n 9 n . . . .  , m ies zkan iec  pobl iskiego Kościelca,  Józe f

J . ? . . . e Pfa n .m g ° ,  P * nJ po tężn ie j szych  u t woró w muzycznych .  Ar Konstanciak.  P rz e d  k lku dniami  zgłosi- 
poni:>działek tys tka  z wyją tkową g łę b ią  o dc zuc ia  i s ię do  niego jakaś  przyzwoic ie  ubra-

MLEKO Pe in o w a r to śc lo w e b u telk o
■ - w a n e  w  k ażd ych  I lo śc ia ch

f i l t r o w a n e .  Obora pod o p ie k ą  l e k a r z a  - ,-----—
w e te r y n a r j i .  Z c o d z i e n n ą  d o s t a w ą  do K° p e ' k i e | -  W ub lysnra z wyją tkową głębią od czuc ia  i l* s ię do  niego  jakaś przyzwoic ie ubra-
dom ów , p u n k tu a ln ie  o godzin ie  7 r a n o .  odby ł  s ię w sali T e a t r u  Kamera ln ego  polotu w yczarow ała  ca łe  z a k l ę t e  w n im na „d am a  z m i a s t a ” i zak omu ni kowała
M a ją tek  „Jaskrów** po d  C zęsto ch o w ą  ' e0™a *n J®rt5 pIa" J 7 y. c ®m o n e ) P>«nl«ki n ie śm ie r t e l ne  piękno,  wnika jąc  d a r e m  mu,  że na pos iadaną  przezeń  doiarówkę
Z a m ó w ie n ia  te le fo n iczn e .  T elefon  11-09 P- Wandy Kopeck.ej .  Na  program kon- swej niezwykłej  intuicj i  w wiz jonerski  podła wygrana 9 mil jonów zł. WSado
 ...................... ... ...........................  i ni cer o z ozy y się wytączm e utwory kom  nast ró j  Larga, o raz z c a ł e m  mis t rz os-  m ość  ta u radowała  n iezm ie rn ie  Konstan
W ygląd  o s o b is ty ,  a po w o d z e -  p0 W I  . A « - l iż  F * • IZ tWe,T o d d °) ‘5c demo ni czny  poryw Finału,  ciaka,  to też  nie za s t ana w ia ł  s ię wiele

n ie  W  ż u c i u  • u m usłysze li śmy Fa n ta z ję  Ku Porywające  były Mazurki ,  Walc i E- i wręczył  n iezna jomej  9 zł., k tóre  zażą-
„u. j j* - j  jawsfcą Maliszewskiego,  j est  to wią- t iuda ,  pe łe n  poezj i  n a tc hni on y  Nok turn  da ła ,  twierdząc ,  że p i en iądze  te  pot rze
Włosy uważane  są od  dawien  daw-  zanka  prześl icznych  u tworów ludowych,  Des-dur .  bne  są na pokrycie zwieranych  z prze-

r A l n l r /  Z,W^ 7  ? C 7  ' S? ^ t y c h t W ramy nowoczesne j  harmonj i .  Ca ły  ten piękny i bogaty p ro g ra m  s ła n i em  Kons tanc iakowi  w v g L y c h  pie
żenie  'mni c.zytJn !k wywiera jących  wra- Utwór  ten  poraź I wykonany w n a s z e m  uwydatn ił  jak zwykle n i ez ró w n an e  walq- Między. Po  o t rzyma niu  p ieniędzy  niewia
r Z n  Z ? V  • . W1SC^  k0rZySt? e ’ ° d Z.n d l zł W ° SOhl G p - K°P««=kiei W a r ty s ty czne  p. Kopeckiej .  Licznie ze-  s ta  ulotni ła s i ę / a  ła twowierny  wieśniak,
czego  właśn ie  za lezy w du żym  s topniu  świe tną  od twórczynię,  która  z wielkim brana  doborow a publ i czność  wyrażała  który s twierdz i ł  wczoraj ,  że padł  ofiarą

ln t«reS ów . 1 nasze  P ° wo'  t «m Per« m e n t e m  i b rawurą  o l śn iewała  swój en tu z ja zm  gor ącym ap la u zem ,  z m u  sprytnej  oszustk i,  op łakuje  ob ecn ie  swo
d z e m e  życiowe. P om i ja jąc  s a m ą  hygje- s ł uc haczy  sypiąc i s tne  kaskady podwój sza ją c  konce r ta n tk ę  do k i lkakro tnych  J4 s t ra tę
n ę  włosów, zwracać  mus imy również  nych tonów, ok taw i trylów. Całość  wy- bisów. y P o r t r e t  Do p Marii  C h u r a k  ful
t anLn\ T 8 ę ’ by .odpow ie dn ie  ich ,u ło '  kol| a n *0 s ta ła na  wysokim poz iomie ar- N i e p r z e j e d n a n y  w r ó g  c i a ł a  n a -  F o c h a  49) p r z e d  d w o m a  t y g o d n i a m i

L  y 7 praw;dz ,w? przy j emnośc ią  tystycznym.  P a r t j ę  o rk iest ry  symfonicz  U C Z y c i e l S k i e g o .  Na sch ył gu  ubieg łego zgłosił  s ię  Lewkowicz ,  za m .  przy ul.
k !h ,S X  H włosów zwykłą lub ne] od tworzył  na drugim fortepian ie  p. roku na t e r en ie  powia tu cz ę s to c h o w s k ie  P a n n y  Marji  nr.  16, a g e n t  p r zed s i ęo io r
kolońską wodą,  co czę s t o  jes t  prak tyko- Kazimierz  Bem doskonale  w se ns ie  ze- go, włoszczowskiego  i innych grasowali  s tw a  „ M e d a l ” w Kielcach,  u k t ó r e g o
nr^u^ułłft16 k’eS w skazane > _ zwła szcza  społu  I Z wysoką muzykalnością.  N a s t ę  jacyś n ieuchwytn i  z łoczyńcy ,  którzy z robiła z a m ó w i e n i e  na  p o r t r e t  i w p ła -

l !  ! C v C yC ,- ° POrn,el” y C h n ‘  p m e  usłyszel iśmy przepiękną  sz lache t -  szczególnie  zawzięli  s ię na nauczyciteli  ciła 6 zł. za d a tk u .  W o b e c  tego ,  że w
dzia łan ie  gr zebie n i a  . szczotki ,  zasto-  nie podniosłą  E t iu dę -P .e śń  Szymanów-  szkół  pow szechnych ,  o k r a d a j ą c  i t ak  o m ó w i o n y m  t e r m i n i e  p o r t r e t  n a d e d a -
so w a m e  zaś  prepara tów n a t łu s z c z a , , -  skiego,  k tórą p Kopecka  o degr a ła  praw dość  upo ś ledzonych  p e d ag ogów  ny  nie został ,  a w y s y ł a n e  listy do  fir-
cy c h  wątpl iwe,  j akości  n aw e t  silnie s ię dziwie z na tchni en iem ,  oraz tegoż  auto- W tych dniach  policji  Częstochow m y  -  p o zos ta ły  bez  odpow iedz i  p
r ek la mu jących  z a g r a n i c a c h ,  przynosi  ra 2 mazurk i ,  k tóre  zachwycaiy  świeżeś  skiej  wreszc ie  uda ło  s ię u ją ć  sp rawcę  Ch. złożyła o p o w y ż s z e m  z a m e l d o w ? -
nie raz  n ie p o w e to w a n e  szkody.  Z wyro- cią melody,  góral sk ich,  wspa r tych  na tych  l icznych kradzieży.  O k a z a ł  s ie  on n ie  w policji

kra jowych,  a śc iś le j  b iorąc  poi- basso  ost ina to ,  jakgdyby kobzy. 27 le tn im W ła dys ła wem  B edn a rc zyk iem
skich  „ W e g e ta l ” płyn do  układania  wło- Wiele subte lnośc i  i c za ru  wniosła  a r  który w dniu 23 Ijpca ub.  r b ę d ą c  are’
sów f irmy „A n t ib a” cieszy się znacz  tys tka  w wykonanie  Kołysanki —  Macie  sz towany,  l ecz z powodu choroby  umie
n em  uznani em  tych wszystkich,  którzy jewskiego,  j ednego  z r ep rezen ta n t ów  naj szczcny  w szpi talu Panny Marji zmyli ł
mieli  możność  go s tosować .  Ut rwala  on młodsze j  generac j i  kompozytorów poi- czu jność  st raży i zbiegł  ze szpi tala
uczesanie ,  zwłaszcza  przy w ło sach  su- skich.  Część  I zakończyły Warjacje z Fu  Re jes t r  p rzes t ęps tw  Be dna rczyka  ies t
chych  i k rótkich .  Z brviantyn n a to m ia s t  gą —  P a de rew sk ie go ,  pe łn e  życia i bla bardzo  długi .  M. in. w dniu  22 paźdz ie r
jakiemi  jest  zalany nasz rynek,  liorzyst- sku, barwnie  o d d a n e  w ich przebogac-  n ika  ub. r. sk ra d ł  on z ka nse l a r j i  szkol
n ie  wyróżnia s ię  Brylantyna „Antiba",  twie przez u ta le n to w an ą  ar tystkę.  nej we wsi Brzez iny Wielkie dwa rowe-
ulubiona przez  znawców,  del ika tn ie  per- Koroną konce r tu  by ła  So n a ta  h-mol l  ry na  szkod ę  k ie rownika  szkoły  Frenci -
fumowana .  — Chopina,  j e de n  z na jwiększych  i naj szka Balsama,  a mnie j  więce j  w tym

i s t w a r d n ie n ia

u s u w a  r a d y k a ln i e  n i n i n :  j ,
1 — —■ płyn

d o  n a b y c i a  w a p t e k a c h  
i s k ł ada ch  a p te c z n y ch .  ■HWSS'ii
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Z tea tru  Kameralnego.
Rzadko która  sz tuka zdobyła sobie 

tak  wielkie po w odzen ie  w C zęs tocho­
wie jak bodąca  ob ecn ie  na  afiszu t e ­
atru K amera lnego lekka komed ja  3-ch 
aktach Vulpiusa „Zwyciężyłem kryzys".  
J ed e n a ś c i e  dotychczasowych p rz ed s ta­
wień,  k tóre zawsze wypełniały salę t e ­
atru, jak również nadzwyczaj  mi łe przy 
Jęcie jakiego doznała i doznaje  tak ze 
s trony publ iczności  jakoteż  i prasy są 
naj lepszym d o w o d e m  te go  pow odze­
nia. J e s t  to n iewątpl iwie zasługą reży­
sera Dębicza i dyr. Galla jako insce- 
nizatora,  oraz wykon awców z p. Mali­
nowskim,  Brodzikowskim oraz Górow­
skim na czele.  Należy wyrazić n a d z i e ­
l i ’ ta cz^ ć  publiczności,  która nie 
^dążyła jeszcze zobaczyć teg o mi łego 
■ p rz ezabaw nego  widowiska,  skorzysta 

kilku os ta tn ich  przedstawień gdyż 
*  tym tygo dn iu  sztuka ta schodzi już 

reper tuaru  us tępując  miejsca korne- 
ii, m u zy Qznej Verneuilla i Baera  p. t. 

•>Moja s ios tra i ja" w której  wystąpią 
lanie:  Wańska,  Rada,  Łopuszańska i 
Panowie: Dębicz, Górowski,  Liedke,  

uczyński i Kopczewski  Reżyseruje 
yr 1. Gall. Nad muzyczną s t roną  ke- 
edji pracują  pp. : prof. Je rzy  Bursik 
4. Jałowiecki .

S Ł 0  W O

OBRAZKI SĄDOWE.
5.

W eksel i sp raw a  sądow a.
— P rz e w ro ta h k  pan j e s t e ś  —  do 

pana  Moszka  Kaca  krz yc za ł  p. C h e m ja  
Buekman,  —  J a  pó j dę  s ię  z p a s a  po­
s t ę p k i e m  p o s k a r ż y ć  do p r o k u r a t o r a .  
Żeby  łobuz  tak  z robi ł ,  j a k  psD,  a le  ku- 
p iec do tychczasowy ,  nie  m a ją cy  ani 
ża dn e j  sk az i u sk i  na  swoje j  opinj i  oby­
w a t e l s k i e j .

—  A pan  mi s ię  py ta łeś ,  k to  s ię u- 
s k u te c z n i ł  z tym d r u g im  p o dp is em ?  —  
j ę k n ą ł  p a n  Kac.

—  Lu b ię  ta k i eg o  s ię  nie  py ta .
— L u b ię  ta k ie g o ,  s ię  n ie  p y t a ,  po­

łożył  t eg o  pod pi su  sam I z r a e l  B e r g e r .
J a  t e g o  n ie  pow ie dz i a łe m ,  pani e  

Bu ch m an .  J a  ty lk o  s ię  powiedz ia łem,  
że będę  s ię  pros i ł  p a n a  B e r g e r a .  Ale 
on s ię  s ta no wcz o z a p rz e cz y ł  od tego.  
Odepe ną ł  m n ie  s łowa mi :  Nie!

—  No, więc  co pan z ro b i ł e ś  l e p ­
s ze g o ?

W ą t e k  te j  ro zm ow y  toczył  się 
p ló t ł  i p l ą t a ł  bardzo  długo.  A ponieważ  
s p r a w a  s ię  nie r o z p lą ty w a ła ,  skończyło

flię od słów,  od k t ó r y c h  s ię  poczęło;—  
P r o k u r a t o r z e .  I  t a k  doszło do sądu.

P a n i e  b ieg ły  — s p y t a ł  sę dz i a .—  
Czy pan  s tanowc zo  pozna je  w pod pis ie  
„ I z r a e l  B e r g e r *  na  weks lu  c h a r a k t e r  
o s k a r ż o n e g o  Kaca.

Tu s ię  nie da  pow ie dz ie ć  j e d n o  
s łowo więcej ,  pan ie  sędz io.  Podp żs  B e r  
g e r a  wykonał  p. Koc.

— Więc  pan sam podp isa ł  wekse l ,  
pan ie  Kac i sam go zaży rowa ł ,  w s t y ­
dzi łby s ię pan.  — Co o sk a rż o n y  ma 
do po w ied zen ia  w o s t a t n i e m  s ło wie ?

Moszek  Koc spuśc i ł  g łow ę  Ba p ie r ś  
i w e s t c h n ą ł  ciężko.

—  J a  a łysza łem —  szepną ł ,  że w 
z a g r a n i c y ,  to za „ a u t o ż y r o “ ( au to gi ro  
—  nowy ro d z a j  s am ol o t u ,  k tó ry  spowo 
dował  p r z e w r ó t  w lo tn ic tw ie )  n a g r o d y  
d a j ą  A tu...

G orzka  łza sp ły nę ła  z oczu kupca.
A tu.. .  skazano  go na  8 mi 

w ięz ien i a  za s fa ł sz owa nie  podpisu

U T R A
wszelkiego rodzaju 

po cenach 
nader konkurencyjnych.

Poleca na sezon bieżący

SK ŁAD FUTER

Maurycy KORNBERG
Częstochowa, 

ul. N. Panny Marji 6. 
Telefon 22-59.

jjfiafloniości r id low e.
Najokrutniejsza puszcza 

na Swiecle.
Niezwykły rozwój ko mun ikacy jnych  

rodków, jaki przyniosła z so b ą  t e ch n i ­
ka nowoczesna,  wykazał,  jak  bardzo 
‘biały je s t  nasz świat .  Krainy egzotyki  

sunęły  się od nas n iepo mie rn ie  i 
urczyły. Żądza  przygód podróżniczych 

i usi coraz bardziej  wymyś lnych  szu- 
8c dla siebie zaspokojeń.  Wśród przed 
awicieli coraz bardziej  za mie ra jącego  

rpu podróżn ika  egzotycznego,  jedno 
p. pierwszych miejsc za jmuje  Arkady 
'edler, k tó rego przygody w Peru peł- 

, e są najbardzie j  r o m a n ty c z n e g o  uro- 
u- Arkady Fiedler opowie  swoje przy- 

*°dy rad jos łuchaczom przed mikrofo- 
I em rozgłośni  poznańskie j  w dniu  9 
s topada o godz.  18.45. W odczycie

« hV ’^ a;*ok ru tn i e jsza Puszcza na świę­
ty* ’ *tóry t r an sm i to w an y  będzie  na 
r Szystkie rozgłośnie  polskie,  usłyszą 
j  Jos łuchacze nie ty lko suche  sprawoz 
Hu*'6 Z PodróźV w dalekie  a n ieznane  

szcze Peru,  lecz przedziera jąc się z 
utorem przez puszczę ze s t rze lbą na 

p i e n i u ,  polować b ędą  z nim razem, 
J  wrócić z bo g a ty m  łu p e m  myśliw- 

1 m do Polski.

Cykl sonat Beethovenowskich 
dla radjosłuchaczów.

l1yp£0,Skie Radj °  r o z P oc zę ło  cykl  j ed-  
k?  i Z n a ) P ^ k n i e j s z y c h  i n a jb a rdz ie j  
Hę e ' ° m o w y c h  dzieł  l i t e r a tu ry  m u z y c z ­
k i ’ a m i a n o w i c i e  cykl  s o n a t  B e e t h o  
 ̂ na w wykonaniu  n a jw y b i t n ie j s z y c h  

Vj^zy c h p ia n is tó w .  A u d y c j e  te  b ę d ą  z 
u w zg l ę d ó w  s z c z e g ó ln ie  w ar to śc i o -

I. ' P r z e d e WSZVStkiem n r r ^ n n m n a  n a m

fonje  i kwartety) ,  s tały s ię wzorem dla 
ko m p o zy to ró w  XIX-go wieku  i bez któ 
rych nie m ożna  wyobrazić  sobie da l ­
sze go  rozwoju muzyki .

Tak więc  p o z n a m y  w audycjach 
tych nie ty lko s a m o  p iękno  muzyki  
Beethov ena,  lecz również zm agan ie  się 
i walkę  wielkiego du cha ,  który  p o t r a ­
fił przezwyciężyć i aozedrzeć wszelkie 
więzy, by wskazać drogę przyszłym po 
koleniom.

Audycję  z tego cyklu n ada  s tacja 
warszawska w dniu  9.XI. o godz. 17.30; 
w w ykona n iu  Bronisława Szulca ,  k tó ­
ry wykona Son atę  F du r  op. 17. P o ­
przedzi  ją pre lekcją p. Karol S t r om en-  
gera,  który wprowadzi  s łuchacza  w świat  
muzyki  genja lnego twórcy.

Z KRAJU.
Czy w urzędzie można

spać  na  kanapie?
W m a g i s t r a c i e  w s r s z a w s k im  —  ja k  

donosi  j e d e n  z dz ie n n ik ó w  —  p r o w a ­
dz one  j e s t  d o c h o d z e n ie  d y s c y p l i n a rn e  
p rz e c iw  j e d n e m u  z wy ższ ych  u r z ę d n i ­
ków, k ie ro w ni kow i  d t i a łu ,  k tó r y  spa ł  w 
g od zinach  urzędowych,  k ładąc  s ię  nh ka 
napce  w swoim ga bin ec ie ,  a poza tem 
pr zy jm ow a ł  k l ien tów,  leżąc.  Mając zaś 
na d zó r  nad ku ch n ią  m a g is t r a c k ą ,  kazał  
so b ie  p r z y r z ą d z a ć  smako łyk i  w postac i  
p ieczonych gąsek ,  nad z iew anych  ku ro za  
ków, pr zy sm ażan y ch  g r z y b k ó w  itd.

Dochodzenie  d y s c y p l i n a rn e  przec iw 
temu  wygodn is iow i  j e s t  obeonie w p e ł ­
nym toku .

n i ez n a n e g o  mężczyzny ,  l i c ząceg o  okołn 
28 la t  żyoia.  Zwłoki p r z y k r y t e  były tyi  
ko k u r t k ą .

Niezwłocznie  zawiadomiono pol icję 
k t ó r a  p rz y s t ą p i ł a  e n e rg ic zn ie  do ś le dz ­
t w a .

Obok zwłok  n i e z n a n e g o  m ę ż c z y zn y  
zn a le z io n o  n ap o cz ę tą  bu te lkę  wódki ,  a 
poz a t em  d r u g ą  bu te lk ę  wódki z n a l e z i o ­
no w k ieszeni  kur tki .  P rz y  zwłokach  
n ie  znalez iono żadnych papierów,  s t w i e r  
dza ją cych  tożsamość  t a je m n ic zeg o  męż-  
ozyzny.

Mężczyzna  ów padł  o f ia rą  m o r d e r -  
s tw a ,  gd yż  na g łow ie  s tw ie rd z o n o  k ilka  
e łę bok ioh  ran,  zadanyoh ja k ie m ś  tę pem  
n a rz ę d z i em .

P ra w d o p o d o b n ie  po dokonaniu  m o r ­
d e r s t w a ,  zwłoki n i es zczęś l i wego  o b d a r ­
to z ub ran ia  i u łożono na  torze.

Po l ic ja  prowadzi  e n e r g ic z n e  docho­
dzenie ,  celem u s t a l e n ia  nazwi ska  ta j em 
niczego mężczyzny ,  j a k  równ ież  w y k r y ­
c ia  morde rców .

Niezwykły w ypadek
uszkodzenia mózgu.

Dziennik i  n ow oj o rs k ie  donoszą  o 
n ie zw ykł ym  wypadku,  k t ó r y m  się  z a i n ­
t e r e s o w a ł y  s fe ry  le k a r s k i e .

W więz ien iu  na  W elf a re  I s land ,  po d ­
czas bójki  mi ędzy  więźn iami  n ie z n a jo ­
my (w ięźniowie  wydać  go  nie  chcą)  
s p r a w c a  ugodzi ł  n ie ja k i ego  F a t i g a t e  n o ­
żem w g ł ow ę w ten  sposób,  że p rz eb i ł  
mu czaszkę ; nóż  po r ęk o je ść  u tkwi ł  w 
mózgu.  Kiedy  r a n n e g o  zab rano  do s z p i ­
ta la  i położono na  s to le  ope racyj nym,  
a l e k a r z  p ró bo w a ł  nóż w yc iąg nąć ,  ręko  
je ś ć  s ię  odłamała ,  a o s t r z e  za s ta ło  w

pó źn ie j  W y c i ą ? a i « l0 i® w t r *y g o dz in y

N a jdz iw ni e j s zem  j e s t  j e d n a k  to,  że 
podczas  gd y  do konywano te j  ope rac j i  
bez uśp ienia ,  F a t i g a t e  pal i ł  p a p i e r o s a  i 
nie odc zuwa ł  żad n eg o  bólu.

Obecnie  F a t i g a t e  czuje  s ię  do sk o ­
na le  i n a w e t  na  chw i l ę  nie mia ł  go ­
r ączk i .  6

Za mord niepopełniony
10 lat więzienia.

[ę p rzedewszystk iem przypomną  nam 
fy !Pe s kończenie  p iękn e i po tężne  utwo 
ri„ e e tho w ena ,  k tóre zawsze nanowo 
ty Porywają,  a nas t ępn ie  przedstawią  
tty ^ t e m a t y c z n y m  porządku rozwój 
*4rarCZości 9 e n ja ln eg o  ko mpozy to ra ,  a 

Zem rozwój całej  epoki .  Przesuną 
ty Przed s łuchac zami  p ierwsze sona-  

u rodzone z du cha  klasycyzmu epo- 
* t aydna  * Mozar ta ,  ale p e łn e  już 

jtię V własnej,  osobistej  nuty;  nas tęp- 
y wymien ić  tylko najpopułarnie j  

‘ y " "  pop rzez „ks i ężycową1* i „pa te tycz­
n i ^  ,d °  rozświet lonej ,  o dziwnej czy- 
'•bn walds te inowskie  i potężnej  

: Pię: as i o n a t y ”. Nakoniec  sonaty  os tat -  
k tórych duch Bee thovenowski

Rątk zaciasne  fo rmy i zapo-
W * ° w u j e  nową erę:  romantyzm;  so-

Bś Pod o b n ie> jak i inne dzie- 
v ^ e t h o v e n a  (w piarwszej  linji sym-

^ b ia r n i a  i Pra ln ia  Chemiczna

t» B E N E T A “
*3stochowa, B. Joselewlcza 11
 ̂ v is a vis sklepu z Kapeluszami  

ły  ̂ ^*er«nlliem absolwenta szKo- 
 ̂c«en»iczno-przemysl’owej w War 

flifaWie 2 długoletnią praktyką.

PNC. pewności dobrego w ykonania.

Pasażerowie podpalili złodzieja
i spalili mu ręce.

W y p ad ek  n ie s ł ycha n ie  b a rbar zy ńsk ie  
go sa mo sądu  r o z e g r a ł  s ię  w a u to bus ie  
na  drodz e  z L a m p a r t o w a  do W ars zaw y.

W a u to bu s i e  tym u ję to  za r ę k ę  mło 
doe ianego  z łodz ie jaszka ,  n ie jak i ego  Kle in  
kopa,  podczas  gd y  w y c ią g a ł  j e d n e m u  z 
p a s a ż e r ó w  por t fe l  z k i eszeni .

^  a u to bu s i e  j e c h a ł a  g r u p a  chłopów 
k tó r a  pos t anowi ła  u k ar ać  z łodz ie ja na 
miejscu .  Ja k  postanowi l i ,  t a k  też  uczy­
nili .  Z łapa l i  więc m o m e n ta ln i e  z łodz ie ­
j a  za szy ję ,  n a s t ę p n i e  zamoczyl i  j e g o  
p r a w ą  r ę k ę  w nafcie  i podpali l i  ją .  Nio 
szczęśl iwy młodzieniec  krzycza ł  w nie- 
bogłosy i w yr yw a ł  s ię  z rąk  oprawców, 
a le  m c  mu to nie pomogło .  D opi ero  
gdy padł  ze z w ęg loną  r ę k ą  i z em dl a ł  
wypuśc il i  go chłopi  z rąk,  a w obawie,’ 
by ich m e  a re s z to w a n o ,  wyskoczyl i  z 
au tobusu .

Gdy au to bu s  p rz y b y ł  do Wa rs za w y 
przewiez iono  n a t y c h m i a s t  n ieszczęś l iwe  
go z łodz ie ja  do szpi tala,  gdz ie  amputo  
wano mu n iezwłocznie  r ę k ę  aż po ło- 
kleć.  Sz of e r  doniós ł  na s t ę p n ie  o w szvs t  
s ie m pol icj i ,  k t ó r a  sw zeze ł a  pośc ig  za 
ba rb a rz y ń sk im i  wyk onawcami  s t r a sz n e g o  
sam os ądu .

Nagi trup mężczyzny 
na torze Kolejowym.

Na t o r z e  ko le j owym  G ro dz ie c— Z ą b ­
kowice n ied a l eko  kolonj i  P ie k ło ,  obok 
lasu,  p rzechodnie  dokonali  s t r a s z n e g o  
odkryc ia ,  6

Mianowic ie  na to r z e  leż a ł  nag i  t r up

ZE ŚWIATA.
Zgon francusKiego 

Rotszylda.
2 l i s to pad a  br. zm ar ł  w swoim zam­

ku w Boulogne  barou  E dm un d  Rotszy ld 
g łow a f ranc us k ieg o  domu R o t s z y l d ó w ’ 
Z m a r ł y  ban k ie r  l i c zy ł  89 lat.

Ed m u n d  Ro tsz y l d  c ies zy ł  s ię  we 
F r a n c j i  du żą  popularnośc ią ,  gdyż  n a le ­
żał  do s z e r e g u  u a jh o g a ts z y c h  f i l a n t r o ­
pów i m ecenasó w sz tuki  w Eur opi e .  Lou
\  re o t r z y m a ł  od m e g o  be zcenn ą  k o l e k ­
c ję  s t a r o r z y m s k i c h  s r e b e r ,  w yk opa nyc h  
w okolicach  Po mp ei .  W L o n d y n i e  wy­
budowano kosz te m  R o ts z y ld a  wspania ły  
gm ach F r a n c u s k i e g o  I n s t y t u t u .  P a r y ż  
zawdzięcza  mu wybudowanie  całej  dziel  
nioy ta n ic h  domów robotn iczych .

Ed m u n d  Rots zy ld  czyni ł  za życia 
ho j ne  zap isy  na rzecz  różnych  n a u k o ­
wych in s ty tu c y j .  W 1921 roku  of ia ro­
wał f rancusk ie j  Akadem j i  Nauk 10 mil- 
j onó w  f rankó w na prace  z dz iedz iny  fi­
zyki  i chemj i .  W 1927 roku Akademja  
Nauk o t r z y m a ła  od Rotszy lda  nowy da r  
w su m ie  30 mi l jonów f rankó w,  za k tó ­
r e  wybu dowano  wspania le  wye kw ip ow a­
n y  I n s t y t u t  badań  b io logicznych  i fizy- 
ka lno-ch e tnicznych.

J a k  wiadomo,  zma r ły  p rzyczyn i ł  s ię  
w o lb rzymie j  m i e r z e  do kolonizowania  
przez  Żydów Pa le s t y n y ,  in w es tu ją c  tam 
znaczne  kapi ia ly .

E dm un d  R ot sz y l d  pos iada ł  j e d n ą  z 
n a jb oga ts zyc h  na  świec ie  p r y w a t n y c h  
g a l e ry j  ob razów i rzeźb.

Łatający karaw an .
W tych  dn ia ch  Da l o tn i s k u  w C r o y ­

don wy lądował  o r y g i n a l n y  samolo t .  P o ­
m a lo w a n y  na czarno ,  kadłub  był  o b r a ­
m o w an y  s r e b r n y m  lampa sem,  a na s k r z y ­
d łach widniały złote kr zyże .  P i l o t  był 
w c z a r n y m  s t r o j u .

Ża łobny  t e n  s a m o lo t  p r z y b y ł  z  B u ­
dap esz tu  i p rzywióz ł  t r u m n ę  ze zwło­
kami  Angie lk i ,  l a d y  Be ssy  S tea l ,  k t ó r a  
z m a r ła  na  W ę g r z e ch ,  lecz w t e s t a m e n ­
cie pozos ta wi ła  po le cenie  po ch owan ia  
j e j  na  o j czy s t e j  ziemi.

J e s t  to p ie rw s z y  w y p a d e k  użyc i a  
samolo tu  ja k o  karaw anu.

W o s t a t n i c h  dDiach  za sz edł  s e n s a ­
cy jny  z w r o t  w pewnej  a f e r ze  m o r d e r ­
cze j ,  k tó r a  sw o je go  czasu  wywoływała  
wie lk ie  p o ru szen ie  w Ołomuńcu.

W roku  1924 r z e ź n ik  Kvapi l ,  w r a c a ­
jący  z t a r g u  w Ołomuńcu,  zos ta ł  napad  
n ię ty  na drodze ,  zab i ty  j ob ra b o w a n y  z 
kw o ty  30,000 koron czeskich .

Ż a n d a r m e r j a  a r e s z t o w a ł a  wówczas  
właśc ic ie la  go spody w Mugl i tz ,  Alo jzego  
Kovar ika ,  na k tó re go ,  wed le  r ozm a i t yc h  
danych ,  pad ło  p o d e j r z e n ie  o do konani e  
te g o  m o r d e r s t w a .

Sąd  p r z y s ię g ły c h  w Ołomuńcu s k a ­
zał  KoYarika,  g łó w n ie  na  pods t aw ie  z e ­
znań  j e d n e g o  ze świadków,  na  ka rę  
śmierc i  p rzez  pow ieszenie .

K o r a r i k ,  k t ó r y  s t a l e  w y p i e r a ł  a ie 
winy i u t r zymy wał ,  że j e s t  zupe łn ie  nie 
winny ,  z o s t a ł  późnie j  u ł s skaw io ny ,  k a rę  
śm ie rc i  z am ie ni ono  mu na doż y w o tn ie  
więz ien ie .

I  oto te r a z ,  g d y  s k a z a n ie c  od dz ie ­
s ięciu la t  s iedz i  już  w więz ien iu ,  s p r a ­
wa ta  z y s k u j e  nowe oś wie t le n i e .

Na  S łowaczyźnie  powies i ł  s ię  niejaki  
Zajio.  *

Sa mo bó jca  pozo s t aw i ł  l is t ,  w k t ó ­
ry m zezna ł,  iż on to p rz ed  10 ciu la ty  
za m o rd o w a ł  r z e ź n i k a  K r a p i l a  w ce lach 
r abunkow ych.

Zaj ic  poda ł  do kł adnie  szczegóły  to ­
w a rz y s z ą ce  j e g o  zbrodni  i oświadczył ,  
że Alojzy Koyar ik  j e s t  cz łowiekiem zu­
pe łn ie  n iewinnym.

Zaj ic  oświadczył  dalej ,  iż t r a p i ł y  go 
w y r z u t y  su m ie n ia  i że nie  mógł  pó jść 
na  t e m t e n  świat ,  m a ją c  n a  sumie niu  
dwie zbrodnie:  m o r d e r s t w o  i z łamane  
życ ie  tego ,  k t ó r y  n ie w in n ie  poniós ł  
karę .

Wobec  tego  s e n s a c y j n e g o  zeznan ia  
Za jica ,  rodz ice  s k a z a n e g o  Ba d o ż y w o t ­
nie wi ęz ien ie  K o r a r i k a  zażąda li  wzno­
wienia  procesu .

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„RENOMA“

w l. MARJAN ŻUKOWSKI
Częstochowa, Aleja 21. tel. 2448.
PR.ZVJMUJE. O głoszenia  do w s z y s t k i c h  
D n , P>sAm kra jow ych  i zagranicznych. 
HULEDA: Dzienniki i czasop ism a k ra jow e  

‘ zag ran iczn e .
S P R ZE D A JE: W y ro b y  ty ton iow e, papiero- 
sy, o raz  znaczki s tem plow e, pocztowe, 

weksle I t. p 
SPR ZE D A JE: b ile ty  ulgowe i m ies ięczne  

au tobusów  miejsk ich .
OBSŁUGA SZVBKA i SOLIDNA.
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Zarobił miljony
na... trzęsieniu  ziemi.

Przed niedawnym czasem zmarł w 
Kansas City (Ameryka) niejaki Momen- 
tio, k tóry swój mi ljardowy mają tek zaw 
dzięoza jedynie  t rz ęs ien iu  ziemi.

Wywędrował  on w r. 1949 ze Sy-  
cylji  do Ameryki  w nadziei zrobienia 
wielkiej  for tuny.  W tym celu postano 
wił on poszukiwać złota w Colorado, 
gdzie  w tamtej szych wąwozach g ó r ­
skich miały*się znajdować bogate,  zło­
todajne  Żyły. Nie mial jednakowóz 
pieniędzy na opłatę robotników,  k tórzy 
by mu mogli  udzielić pomocy w jego 
przedsięwzięciu .

Pewnej  nocy obudził  s ię Momentio 
ze snu na skutek gwał townego t r z ę s ie ­
nia ziemi i za łamywał ręce  z rozpaczy,  
że rozkopaną własnoręcznie przez n ie­
go ziemię zasypią zwały górskie,  wy­
rzucone siłą t rzęs ien ia .  Kiedy j ednak 
nas ta ł  świt, oczom jeg o przeds tawi ł  s ię  
niezwykły widok: wskutek gwa ł tow­
nych wstrząśa ień  potworzyły  się w blo 
kach skalnych wyłomy, przez k tór e  pro 
wadzi ła wolna droga do długo poszuki­
wanych przezeń żył złota.

Wiadomość ta  rozeszła s ię lotem 
błyskawicy po całem Colaroda, skąd 
wyruszyła cała armja  poszukiwaczy zło 
ta, o które toczyły s ię p rzez  długi  
czas zacięte  walki.  Dopiero rząd zlikwi 
dcwał konf l ik t  w ten sposób, że ud zie ­
lił  jedyn ie  tylko Sycyl ijczykowi  Mo- 
menfcio wyłącznego prawa eksploatac ji  
tych terenów.

Legenda. Która
staje się rzeczywistością.

S ta ra  chińska legenda głosi,  i t  za 
czasów panowania cesarza Chien Lung 
istniało w prowincji  Bonan kwitnące  
miasto,  k tó re  pewnego poranka zniósł  
z powierzchni ziemi s t ra szny orkan.  
Żaden z mieszkańców owego mias ta,  
Żadne żywe s tworzenie ,  nie zdołało 
uciec przed gnanemi  wichrem masami 
piasku.

Obecnie uczeni chińscy w tem m iej ­
scu, w którem leZeć miało ongiś  kwi t ­
nące miasto,  nat rafi li  na l iczne,  dosko­
nale zachowane budowle,  pozostałe z o- 
w e g o  dawnego mias ta.  Niezwykle inte-

Próby wywołania sztucznego deszczu,
Katastrofalna posucha, która dała  

s ię  tego roku we znaki olbrzymim te ­
renom Ameryki, Azji, a c zęśc io w o  n a ­
w et także Europy, sk ierow ała znowu  
uwagę opinji na eksperymenty ho lender­
sk iego  uczonego prof. Veraarta, wykła- 
kładajęcego fizykę na uniw ersytecie  w 
Delft, który od 5 lat stara s ię  uczynić  
niebo posłuszne ludzkiemu m ózgowi,  
czyli wynaleźć sztuczny deszcz .

Jak donosi „Un P resa”, polegają e k ­
sperym entalne m etody prof. Veraarta na 
ataku sam olotów na chmury. Z niemal  
stratosferycznej wysokości obrzucał prof. 
Veraart obłoki wielką ilością sz tuczne­
go gradu, dochodzącą do 2000 kg.

Prof. Veraart jest tego zdania, że  nagłe  
oohłodzen ie  s ię  obłoków zmusza do wy­
ładowania s ię  zawartej w chmurach  
i w powietrzu wilgoci pod postacią ulew  
nego deszczu. Przeprowadził w ię c  doś­
wiadczenia z pięciom a samolotami, o- 
brzucając chmury sztucznym  gradem. 
Udało mu się  wprawdzie spowodować  
nieznaczny opad atmosferyczny, lecz  
dośw iadczenia  jego nie dały takiego w y­
niku, jak s ię  sam tego spodziew ał.  
W reszcie, pragnąc przyśpieszyć ce l  za ­
mierzony, pom ieszał sztuczny grad ze  
skrawkami papieru, lecz  i ta , ,reforma” 
nie okazała s ię  bardzo skuteczna.

Prof. Veraart nie zn iechęca  s ię  jed 
nęk nikłemi wynikami swych ekspery 
mentów, ponieważ wierzy w swoją m e ­
todę i posłannictwo. Jest  przekonany, 
że uwolni ludzkość od tak strasznych  
klęsk, jak posuchę, mgławica i pożaro­
we obłoki dymu i twierdzi uporczywie  
że  w cześniej czy  później osiągnie  ce l  
zamierzony.

Nie jest on jedynym eksperym enta­
torem na św iecie ,  dążącym do „fabry­
kacji” sz tucznego  deszczu . W r. 1932  
przeprowadził podobne doświadczenia  
sowiecki Instytut Naukowy w Leningra­
dzie, lecz  zastosow ał inną m etod ę  Za­
kłady elektryczne, uzbrojone w przewo­
dy Roentgena i renegatory, zaatakowały  
przy pomOęy prądów elektrycznych o 
wysokiem napięciu obszerne tereny pod­
czas okresu posuchy. Jedna ze  stacyj 
doświadczalnych, złożona z 20 retort 
Coolidge'a, była um ieszczona na dachu  
obserwatorjum m eteoro log icznego  w L e­
ningradzie. Lecz i w Rosji nie powiodły  
s ię  eksperymenty fabryki sztucznego  
deszczu  tak, jak to przewidywali uczeni.

W każdym razie jednak deszcz ,  wy­
wołany atakami powietrznemi zapomocą  
promieni elektrycznych i chemikalij, zna 
cznie był silniejszy, aniżeli w Holandji.

m U T R A
NAJTANIEJ

w  firm ie

MICHAŁ AJDELMAN
w C zęstochow ie ,  P i łsu d sk ie g o  7- 

Tel. 13-05, I p. front.

LEKARZ-DENTYSTA
MICHAŁ GREjNIEC

przeprowadził się
z I A l e i  w II Aleję 24 (domB.Ludowego,)

gdzie K aw iarn ia  „Rom a",

P r z y jm u je  od 9 -  1 i od 3 — 7 w ieez .  
w  n ie d z ie lę  od 10 — 2 popoł.

RADJO.

resujące  to odkrycie pociągnie za sobą 
dalsze prace  w kierunku odkopania za­
ginionego miasta.

W ata  ra tu je
przed  tonięciem .

Bardzo cieicawem, a przytem mało 
znanem zjawiskiem jes t ,  że ucho w nie- 
k tóryoh wypadkach s tać s ię może przy 
czyną utonięcia.  Jeżel i  bowiem z powo­
du gwałtownego ochłodzenia i ciśnienia 
zos taje podrażniony l ab i ry n t  ucha, któ­
ry reguluje  równowagę ozłowieka, czło­
wiek pozbawiony być może panowania 
nad sobą i swym zmysłem or jentacyj  
nyro.

Wypadek taki zdarzyć s ię może np. 
przy skoku da wody. Jeżel i  pływak już 
nie wie co j e s t  góra,  i dół, co lewo i 
prawo, utonie on najprawdopodobnie j .

Ghcąc się uchronić przed takim wypad­
kiem, należy przed pójściem do wody 
włożyć do ucha nieco waty, umaozanej 
w oliwie.

Jubileusz KrzyźówKi.
2 listopada b.r. upłynęło  akuratnie  

10 lat od dnia, gdy młody Anglik, Mi­
chael Davis u m ieśc i ł  na łam ach , ,Mor­
ning P ost” p ierwszą krzyżówkę.

Nowa rozrywka um ysłow a była przy 
jęta z entuzjazm em  i wprost b łyskaw i­
czn ie  rozeszła s ię  po wszystkich kra­
jach świata. Pam iętam y w szyscy  n ie ­
dawny jeszcze  okres prawdziwej „krzy 
żówkom anji” .

Dziś nie ma już zbiorowej gorączki 
rozwiązywania krzyżówek, ale krzyżów- 
ka jako nowy typ rozrywki um ysłow ej

jeszcze  długo będzie  posiadała sw o ­
ich zwolenników.

W A R S Z A W A  9 l is to p ad a
6.45 P ie śń  .K ie d y  r a n n e  w s ta ją  z o r z e '  

6.52 G im nastyka .  7.15 D z ie n n ik  p o ra n n f  
6.50, 7.08, 7.25 M uzyka p o r a n n a  (p ły ty ) .  7.3* 
C hw ilka pań  dem u.  7.40 Z a p o w ie d ź  p reg r* '  
m u 7.50 K o n c e r t  r e k la m o w y .  11,57 Sygn»* 
czasu. 12.03 W ia d o m o ś c i  m e te o ro l .  12.0* 
Codz. p rzeg l.  p ra sy  po lsk ie j .  12.10 Polsk* 
m uz y k a  lu d o w a  12,45 P ogadanka  d la k o b ie 1
13.00 D zienn ik  po łudniow y. 13 05 F ra g m e n t !  
z op, Ch. G onnod‘a (p ły ty )  15.30 WiadoB>' 
o e k s p o rc ie  polskim . 15.35 P rz e g lą d  giełdo' 
wy. 15.45 K o n c e r t  ze sp ,  H. A dam skiej-G ro* 
m a n o w e j .  16.45 A u d y c ja  d la  ch o ry c h  w  oPf 
ks. Rękasa , ze  L w o w a .  17.15 A r je  i pieśni- 
17.30 Muzyca. 17.50 P rz e g lą d  w y d a w n i c t w
18.00 „N ow iny  l e ś n e "  — w ygł.  p ro f  J. Kio* 
ka. 18,10 Zycie k u l tu ra ln e  i a r ty s ty c z n e  sto 
licy. 18.15 R e c i ta l  f o r te p .  M. B a ró w n y .  18.4* 
O d cz y t  z P oznan ia .  19.00 U tw o ry  n a  ksyl®' 
fon i m a n d o lin ę  (płyty). 19.20 Pogadank* 
ak tu a ln a  19.30 P io s e n k i  (p ły ty).  19.45 Pr<>'. 
g r a m  na  dz ień  n a s tę p n y .  19.50 W ia d o m o śc' 
s p o r to w e  20.00 J a k  s p ę d z ić  św ię to ?  20.0- 
P o g a d a n k a  m uzyczna  z K rakow a.  20.15 Ke” 
c e r t  symfon. z K o n se rw a to r ju m  War**'
22.00 K o n ce r t  r e k la m o w y  23.00 W iadoP1 
m e te o ro l .  d la  kom unik , lotn 23.05 Muzyk* 
ta n e c z n a  z dane. „Adria".

Czytajcie I rozpow sze­
chniajcie „Słowo".

Walka o miljony.
Powieść  z prawdziwego zdarzenia.
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— Ano... widzi pan, zmieszał  się 

widocznie,  doktór  Ol ler ton j e s t  znako­
mitym lekarzem...  tak panie znakomi­
tym lekarzem i gdyby pojechał  do Anglji  
nasza okolica bardzo wiele by na tem 
st raciła.

— Aal... czy pam mieszkasz w kie- 
leckiem?

— Tak...  właściwie to dalej t rochę.
— A gdzie jeżeli  wolno zapytać?
—  Mieszkam we włoszczowskiera.
—  Aal... czy nie w Źeleźnicy cza­

sem?
Zmieszał  się mocno, spojrza ł  mi by­

s t ro  w oczy i rzekł:
— Nie panie,  t roohę dalej.  Ale zda ­

j e  mi się, że się przed chwilą panu bar 
dzo śpieszyło.  Nie chcę go za t rzymy­
wać... przepraszam mocno...  s ługa u n i ­
żony!

Ukłonił  się i krokiem ciężkim, wol­
nym odszedł,  wywijając k i jem i wygwi 
zdując jakiegoś  sentymenta lnego  wal­
czyka.

Z rozmowy tej  obaj zdaje mi się, 
wyszl iśmy z tem przekonaniem,  że na­
sze wzajemne, pierwotne  przypuszczenia 
są prawdziwe, to j e s t  dla niego ja  j e ­
s tem doktorem Ollertonem,  a dla mnie 
on szpiegom Walburga.  Jak na szpiega 
wydał mi się dość głupi i dość n i e ­
zręczny,  ale prawdopodobnie mój n i e­
przyjaciel  nie miał bardzo w czem w y­
bierać  i bra ł  co było pod r ę k ą  i co 
przedstawiało  jaką  taką  in tel igencję.

Ruszyłem naprzód, oglądając się co 
jaki ś  czas za nieznajomym, który  szedł 
wolno i ciągle wywijał  swym kijem i 
gwizdał  głośno walca. Gdym już  docho­

dził do doms,  spostrzegłem,  że mój In­
t e r l oku to r  za trzymał  się na moście,  o- 
par ł  się o jeg o poręcz i zdawał  się 
pi lnie pat rzeć  w wodę.

— PatrzI |>atrz! rzekłem,  szpieguj  
mię łot rze ,  j a  już  wiem czego mam się 
t rzymać.  Walburgowi  idzie o dowiedze­
nie się co się dzieje z Meyerową i czy 
j a  j adę  do Anglji .  Otóż ja do Anglji  
pojadę,  a o Meyerowej  nic się nie do­
wiesz.

Obszedłem naokoło dom, odwracając 
się co chwila i pa t rząc  co mój szpieg 
porabia.  Stał  ciągle na mości, a le nie 
wpa trywał  s ię już  w wodę, tylko we 
mnie.  Ukrywszy się za załamająeym się 
murem,  szybko dobiegłem do furtki,  o- 
tworzyłem j ą  i w parę minut  znajdowa­
łem się u siebie,  skąd pędem polecia­
łem na basztę,  z k tóre j  roztaczał  się 
widok. Mogłem więc wszystko widzieć 
sam nie będąc widzianym.

Nie omyliłem się, szpiega na moście 
nie było. Szedł on niezmiernie  szybko 
drogą ku memu domowi, ale na moje 
wielkie zdziwienie,  nie miał  na głowie 
kapelusza s łomianego tylko inny,  czar 
ny kas torowy,  a w ia t r  chwiał mu dużą 
j as ną  brodą,  k tóre j  przedtem całkiem 
nie widziałem.

— Tafciś to ty p taszek? — r z e ­
kłem — czekajże,  zobaczymy kto kogo 
w pole wywiedzie.

Tymczasem szpieg przebiegł  szybko 
d rogę skręci ł  w bok. obszedł m ur  do­
koła i spojrza ł  w pole.

Oczywiście nie u j rza ł  nikogo i na­
był tego przekonania,  że j a  schroniłem 
się do domu. Teraz jeszcze raz  obej ­
rzał  mur  ogrodowy, spost rzegł  furtkę,  
zbliżył się do niej.  zbadał  ją  s t arann ie  
i po krótkim namyśle zawróci ł  i od- 
Bzedł. Widziałem jak  się posuwał  d ro­
gą, jak przeszedł  most  i znikł w koń­
cu między domami miasta.

Zeszedłem z mego obserwator jum i

udałem się do swego pokoju. Byłem 
znużony nies łychanie n ieprzespaną no­
cą. Zbudziłejm m e ro  służącego,  k tó ry  
chrapał  jeszcze  w naj lepsze,  powiedzia­
łem mu, że idę do łóżka, żeby zatem 
nikogo nie wpuszczał,  mówiąc,  że mnie 
niema w domu.

Po tylu wzruszeniach i wypadkach z 
rozkoszą wyciągnąłem s ię na mem łóż­
ku i zasnąłem snem kamiennym,  snem 
jed nak pełnym widm i marzeń n iezdr o­
wych, przekonany,  że nim dzień upły­
nie, szpieg Walburga  nie omieszka dać 
znać osobie.
Mało mię to z re sz tą  obchodziło, byłem 
zdecydowany w jak  najkrótszym czas ie 
wyjechać do Anglji ,  jeżeli  tylko pożycz 
ka u Maneli mi s ię uda.

Spodziewałem się,  że zdołam uknąć 
szpiegowi  i jadąc  szybko, płacąc do­
brze,  zyskam na czasie i wprzód nim 
Walburg przeds ięweim le  jakie kroki,  
j a  już będę w kra inie mgły,  jak  nazwał  
Angl ję mój przyjaciel ,  dz iennikarz X w 
Warszawie.

III .
Obudziłem się dobrze po południu i 

słońce chyliło się już  ku zachodowi- 
Wstałem rzeźwy,.  wypoczęty,  z podwój­
ną energją .  Służący zapytany,  czy się 
kto nie dowiadywał  o mnie, odrzekł,  że 
nie; szpieg więc widocznie przekonany,  
że spotkany przezeń rano jegomość był 
Ol lertonem,  a zatem pewny, że nie wy 
jechałem,  dał pokój nagabywaniom,  choć 
nie wątpi łem,  że czuwa nademną zda- 
leka. Szło zatem o to teraz,  by dostać 
się do domu pani Meye r  niepost rzeże 
nie, tak by nie naprowadzić Walburga  
na jej  ślad.

Przed samym wieczorem zrobiłem 
sbaranną obserwacje dokoła domu, czy 
kto podejrzany nie włóczy się koło n i e ­
go i nikogo nie spostrzegłem.

Gdy się dobrze ściemniło,  ubrany

inaczej niż rano,  z kas te t em  w ręk. 
wyszedłem z domu. Na szczęście n>* 
spotkałem nikogo na drodze,  prócz P* 
ru robotników,  wraoającyeh po cal0' 
dziennej pracy do swych ognisk dom0' 
wych.

Co kilka kroków zatrzymywałem 
i oglądałem bardzo pilnie i nio t a k i e j  
nie ujrzałem, coby wzbudzić mogło 
mnie podejrzenie.

Na uliczce Koziej  również  było p° 
s to.  Kilku tylko chłopców g ra ło  na n’̂  
w guziki przy resz tkach blasku gasoS 
cego dnia 1 zawzięcie się między so&* 
kłócili.

Było to już w pobliżu parkanu,  ot* 
czającego ogród domu, w którym mi0*; 
kała pani Paulina.  Między chłopcem’ 
kłótni przyszło do bójki, wodzili się *, 
łby  po piasku,  aż tum an y  kurzu w*1’1”
ia łw  a i a  nr (rAro Dn<l    -trja ły  się w górę .  Pod pozorem przyP 
t rzenia  się tej  walce, za t rzymałem *!. 
umyślnie,  rzucając wzrokiem na oh1 
s t ro ny  ulicy.

Nie widząc nikogo, włożyłem ki”0 
w zamek, gdy nagle na rogu drogi K 
mojego domu i uliczki Koziej  uks*' 
się jakiś  mężczyzna.  Ciemno było 0 
tyle,  że nie mogłem rozpoznać j ego  t* 
rzy  i ubrania,  mimo to, szybko wjj® 
łem klucz i znowu począłem s ię pr*̂  
pat rywać bójce chłopaków.

Tymczasem mężczyzna ów zbli^ 
s ię powoli i ruchy  j ego  wyraźnie pf*T 
pominały  mi szpiega  spotkanego r«°c; 
Nie ulegało zatem kwest j i ,  że mie *1® 
dził, że gdzieś  bardzo dobrze  ukfV\ 
pi lnował  mego wyjścia z domu i s*®0 
za mną zdaleka.

P rz ybraw szy  minę oboję tną  
przyp atru jąc  się bójce chłopaków g°, 
ów mężczyzna zbliżył się do iro*e 
rzekł  tonem gniewnym i zuchwał}®-

(C. d. u.)
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